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Ś. p.

Arcybiskup-metropolita mohylowski.

W Alwernii, majątku rodzinnym pod 
Krakowem zmarł ś. p. ks. arcybiskup 
Jerzy hr. Szembek, w pełni sił i lat 
męzkich, nabawiwszy się tyfusu w cza
sie pogrzebu Antoniego ks. Radziwiłła.
Zgon dostojnika Kościoła był nieoczeki
wany i okrył żałobą licznych dyecezyan.

J. E. ks. Jerzy hr. Szembek przyszedł 
na świat d. 14-go Czerwca 1851-go r. 
w Ujściu na Podolu, jako trzeci syn 
ś. p. hr. Józefa i Józefy z br. Moszyń
skich. Ukończywszy gimnazynm św. An
ny w Krakowie, wyższe stndya odbywał 
za granicą, wtajemniczając się w filozo
fię i prawo, poczem wiele podróżował, 
aż nakoniec powrócił do kraju z zamia
rem osiedlenia się na Podolu i zarządza
nia rodowemi dobrami. Atoli przekro
czywszy 40-sty rok życia, uczuł ś. p. ks. 
Szembek powołanie do stanu duchow
nego i wstąpił do seminaryum w Sara
towie, które w dwa lata chlubnie ukoń
czył i otrzymał święcenia kapłańskie, 
a wkrótce potem stanowisko professora.

W kilka lat później objął probostwo, 
a następnie dekanat saratowski. W ciągu 
6-cio letniej swej tamże działalności zdo
łał pozyskać zaufanie swoich parafian 

I i roztoczyć nad nimi wpływ dobroczyn- 
I ay. To też kiedy po śmierci ks. biskupa 
I Nowodworskiego zawakowała godność bi- 
1 skupia w Płocku, Stolica Apostolska oce- 
I Nająć zasługi ś. p. Szembeka, powołała go 
I aa to stanowisko. Przekanonizowany w Kwie- 
I W 1901-go roku, konsekrowany w Czerw

cu, odbył ś. p. hr. Szembek ingres uroczysty 
do katedry i został 84-tym z rzędu bisku
pem płockim, a trzecim z rodziny Szembe- 
ków. Pamiątkowym czynem, jaki po sobie

Ks. Jerzy hr. Szembek, arcybiskup mohylowski.

pozostawił, było gruntowne i stylowe odno
wienie prastarej katedry. Oprócz zajęć zwią
zanych ze stanowiskiem, zmarły interesował 
się potrzebami ogólnemi, uregulował sprawę

śpiewu kościelnego, porządku nabożeństw, 
stosunku władz i podwładnych w organiza- 
cyi zarządów parafialnych. Zaledwie po dwóch 
latach swej bytności w Płocku w 1903-cim 

roku ś. p. Jerzy hr. Szembek wyniesio
ny został na archikatedrę mohylowską 
i przeniesiony do Petersburga. Po o- 
głoszeniu aktu tolerancyi religijnej J.E. 
ks. Arcybiskup, po raz pierwszy od pół 
wieku urządził uroczysty objazd archi- 
dyecezyi. W Mińskiej dyecezyi ludność 
stęskniona za katolickiem duchowień
stwem zgotowała przybywającemu do
stojnikowi Kościoła gorące przyjęcie. 
Ostatnie zarządzenie administracyjno - 
duchowne J. E. oparte było na Naj
wyższym Ukazie z dnia 30-go Kwietnia 
r. b, a dotyczyło polecenia wszystkim 
prefektom zakładów szkolnych w guber
niach Mohylowskiej i Mińskiej wpro
wadzenia wykładów religii „w języku 
rodowitym uczniów.“

Śmierć ś. p. ks. Jerzego hr. Szembe
ka pogrążyła w żałobie wiele rodzin ary
stokratycznych z nim spokrewnionych 
i wyrządziła szczerbę Kościołowi przez 
ubytek jednostki, która mogła była dłu
go jeszcze dzielnie i pożytecznie praco
wać na niwie społecznej i obywatelskiej.

Pogrzeb odbył się w Porębie Żegocie 
dnia 10 go b. m. przy licznym współu
dziale duchowieństwa, przybyłego ze 
wszech stron kraju. Eksportacyę do ko
ścioła celebrował ks. kardynał Puzyna 
w otoczeniu arcybisbupów, biskupów 

i kapłanów. Pochód otwierała dziatwa 
z ochrony wiejskiej, dalej postępowała 
straż ogniowa ochotnicza, bractwa, oby

watele z wieńcem z Alwernii i duchowieństwo. 
Po odprawieniu Mszy i egzekwii zwłoki zło
żono do grobu pod kaplicą cmentarną.
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CHOROBY WIEKU.
Nerwowość i Neurastenia.

Zajmującem jest określenie, z punktu, wi
dzenia ściśle naukowego, fizyologicznych i pa
tologicznych rezultatów ogólnego i nieprze
partego dążenia do „coraz wyższej cywiliza
cyi,“ charakteryzującego dni nasze.

Niezaprzeczenie jesteśmy bardziej „nerwo
wymi“ od naszych rodziców i niema nic w tej 
nerwowości dziwnego, ponieważ jest ona na- 
turalnem następstwem moralnej i intellektual- 
nej ewolucyi ludzkości z biegiem wieków. 
Wiemy, że rodzice nasi byli bardziej „nerwo
wymi“ od jeszcze dawniejszego pokolenia, 
lecz należy zbadać, czy ten postęp nerwowo
ści nie jest szybszym i gwałtowniejszym, niż 
był dawniej.

Plaga nerwów dręcząca ludzkość stała się 
potężną i groźną dopiero w połowie XIX-go 
stulecia: do tej chwili życie społeczne było 
prawie równie spokojnem, jak w wieku po
przednim. Dzisiaj zmieniły się warunki, a kie
dy myślimy o ówczesnych, z trudem przy
chodzi wierzyć, że niecała połowa wieku dzieli 
nas od owej epoki, która w danej chwili wy
dawała się bajeczną.

Paktem jest, że dzisiaj, pomimo postępu 
gimnastyki i hygieny, pomimo mody wille- 
giatury, wynagradzającej w granicach wra
żliwości osłabiające warunki życia miejskiego, 
pomimo całego usiłowania i postępu walki 
rozumu z uczuciem, siła młodzieży obojej 
płci, tak z punktu widzenia fizycznego, jak 
moralnego, jest jedynie złudzeniem optycz- 
nem, znikającem przy najmniejszem zetknię
ciu z przeciwnościami codziennego życia.

Teoretycznie, posiadamy tysiące środków 
naukowych do zwalczania ujemnych skutków 
naszej przerafinowanej cywilizacyi; nigdy mo
że nie było równie dobrze, jak za dni na
szych, sformułowanych elementarnych zasad 
fizycznego zdrowia, słusznie uważanego za 
podstawę zdrowego ducha. W praktyce jednak 
widzimy, że wszystkie warunki i wszystkie 
przyzwyczajenia nowoczesnego życia, prowa
dzą do fizycznego upadku ludzkiej rassy i, po
mimo, że lepiej od naszych przodków zna
my sposoby zbiorowej i indywidualnej pre
zerwatywy od niezliczonych czynników ruiny 
i przedwczesnej zagłady,—dążymy do tej ruiny 
i do tej zagłady z jakimś fatalizmem nieprze
zwyciężonym, niepowetowanym.

W dzisiejszym stanie życia społecznego, 
wszystko wokoło przyczynia się do przyspie
szenia zużycia organizmu i do utrudnienia 
jego poprawy. Gorączkowa praca, do której 
życie dzisiejsze zmusza ludzką machinę, wy
wołuje nieuniknioną, nadmierną wrażliwość 
wobec podniecających czynników: jak struna 
przeciągnięta, system nasz nerwowy drży 
przy najlżejszym podmuchu i w skutek tych 
drgań ciągle powtarzanych, zużywa się i pę
ka. Nie znajdując w krwi, będącej również 
w złych warunkach, potrzebnej siły odżyw
czej, prowadzi istnienie viveursówy żyjących 
życiem sztucznem, przyspieszającem koniec; 
szarpany bezustannie, skazany jest na sto
pniowy upadek, do którego dochodzi mniej 
lub więcej prędko, stosownie do stopnia in
dywidualnego oporu, przebywając dwa wiel
kie etapy: nadmiernej drażliwości i wzmaga
jącej się atonii, której dłuższe lub krótsze 
trwanie jest kwestyą czasu i psychicznej 
reakcyi.

Tej pierwszej nienormalnej działalności sy

stemu nerwowego, dajemy wyraziste miano 
nerwowości, dokuczającej dzisiaj prawie wszyst
kim ludziom, nie wyłączając wieśniaków, do
kuczającej w coraz bardziej silnym stopniu.

Zewnętrznem znamieniem ogólnej przemia
ny etnicznej, jest bez wątpienia stopniowe 
zmniejszanie się temperamentów wyłącznie 
sangwinicznych, uplastycznionych w okrą
głych twarzach, spotykanych wśród obrazów 
z przed wieku, twarzach, coraz rzadziej dzi
siaj widzianych nie tylko w miastach, ale 
nawet po wsiach. Ogólnie biorąc, rysy de
likatnieją , cera bieleje, policzki wklęsają, 
włosy wypadają przedwcześnie, fizyognomie 
więcej wydłużone i mizerne, są ruchliwsze, wy
razistsze, tchnące niecierpliwą żądzą pospiechu, 
ujarzmiającą dzisiaj wszystkie niemal mózgi 
ludzkie.

Siłą rzeczy, szybkość reakcyi muskułów, 
nie godząc się z ciągłością wysiłku, zmniej
sza coraz bardziej zdolność do pracy stałej; 
ze swej strony to zmniejszenie uzdolnienia 
podnieca ludzi do pospiechu, do jakiejś szalo
nej gonitwy we wszystkich życiowych spra
wach, jakby ta gonitwa była środkiem nie
zawodnym ułatwienia fizycznych trudów. Ztąd 
cecha powierzchowności i nietrwałości w pło
dach dzisiejszych, z których wszystkie, od 
najdrobniejszych wyrobów domowych, aż do 
gmachów olbrzymich, tchną usiłowaniem tym
czasowości, podszeptuj ącem najgenialniejsze 
sposoby wykonania, z tym rezultatem, że ta
kie twory spiesznej, gwałtownej produkcyi, 
nie zdołają nigdy przeciwstawić niszczącemu 
działaniu czasu, niewzruszonej mocy staro
żytnych arcydzieł sztuki i przemysłu.

Słowem, można powiedzieć, dominującą nutą 
w psychologii dni naszych jest niecierpliwość 
w urzeczywistnieniu; poczęcie i wykonanie

ploteczki —-^9—-' 
i prawdy.

(FELJĘTON TYGODNIOWY).

(Od biedy nastrój... — Aptekarze płoszą poezyęl...— Rece
pty i niewypłacalność. — Lekkomyślna niesumienność.— 
Kleopatra, Semiramis i nasza diva. — Nie umiemy nagra

dzać zasług...).

Duszą owładnął dziwnie słodki smętek. Po
błażliwość, wielka, nieopłacona Pobłażliwość 
położyła swe cudne, ambrą pachnące, pięknie 
wydłużone, dłonie na oczach...

By nie patrzyły na zło, którego tyle do
koła...

By nie mrużyły się przed promieniami słoń
ca, które potoki swoje leje tam, gdzieby naj
mniej powinno...

By nie zalewały się łzą wobec ran bezli
tośnie rópiących, a niezawinionych...

By nie mętniały od zazdrości wobec mira
żów rozkosznych, zawrotnych a nie do osią
gnięcia...

By wreszcie nie zmagały się z odległemi 
horyzontami, które ułudną fatamorganę kła
miąc, na śmiercionośne trzęsawiska tak łatwo 
przywieść gotowe...

A taka, wszechprzebaczenię codzienne na

skrzydłach swoich niosąca Pobłażliwość, gdy 
na czyich oczach położy swe różowo-prześwie- 
tlające palce, przykra powszedniość i grudni- 
sta rzeczywistość wnet powabnie różowić się 
poczyna i godzi nas na... całą taką chwilę 
z życiem! Na całą chwilę... Bo potem...

Ech... któżby tam myślał o potem!.,. Eheu 
fugaces... jak śpiewał Horacy, różami zdobiąc 
przetrzebioną z włosów głowę i filuternie ku 
gąsiorkom Falernu zezując...

Górą optymizm... Gdybyż on mógł być prze
wodnią nutą pieśni... wam śpiewanej... Czyście 
radzi?... Widzę niedowierzanie w źrenicach 
waszych. Nic to... Mimo to bestyi optymizmu 
za ogon pociągać nie przestanę. Bodaj na 
uciechę waszą!...

Smętek oto owładnął mną i nawet nie wiem, 
kędy mnie zawiedzie. Myśl w rytm łagodny 
korowód ciągnąc rozszerzony, z pamięci doby
wa rym gdzieś posłyszany, rym giętki, śpie
wny, nastrojem nieprzepartym brzemienny...

Ten rym śpiewa:

Zmęczone dusze znajdą odpocznienie 
I gdy już własna pieśń im będzie znaną,
Znajdą balsamy i znajdą promienie.
I w łono własne poglądać przestaną...
I rozmodlone zegnie się kolano,
Jak gdyby dusza pragnąca zbratania 
Z każdą istotą w Izach ukrzyżowaną —
I chciala zdjąć ją z lez ukrzyżowania 
I dać jej kwiat spokoju

i kwiat miłowania...

Upajająca muzyka słowa unosząca się, jak 
opar nad głębią myśli... Chciałoby się w nią 
patrzeć, patrzeć bez końca, gdyby... Gdyby 
na świecie nie istnieli aptekarze!... Autor wyro
ków Przeznaczenia widocznie je wymyślił po 
to, by feljetonistom nastroje płoszyli z pod 
pióra. Znajomemu mojemu np. aptekarzowi 
udało się to w zupełności. Wpadł przed 
chwilą do mnie, jak huragan (i aptekarze ści
ganymi farysami być potrafią...) ażeby... się 
poskarżyć.

— Machnij-no tam gdzie, gdy będziesz 
mógł i o nas... Zazdroszczą wszyscy, że ma
jątki same nam rosną... Nasze wagi w przy
słowie weszły, a przecież nad intelligencyą 
naszą jaki taki urągowisko sobie ucieszne czy
ni. Nasz los nie jest wcale taki różowy, jak
by się zdawało. Zaglądają nam do kas, wy
tykają nam nasze „ośmset procent“ zysku, 
który pobieramy, Harpagonami społeczności 
nas formalnie czynią. Przesądy, bajki, le
gendy, faramuszki i nic więcej. Nie te cza
sy... nie te już...

— Ej, czy tylko nie wzywasz Boga nada
remno? — perswaduję.

— Nie wzywam bynajmniej. Te „ośmset 
procent“ to już niczem niepowrotna legenda. 
Zapewne, że się wciąż i na aptekarstwie za
rabia, i to niezgorzej, lecz ile się traci!... Te
go nikt obliczyć za nas nie chce. O jednej
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objawiają się, jako dwa terminy niezależne 
i paradoksalnie jednolite. Błędne koło zacie. 
śnia się coraz więcej; podczas, kiedy nerwo
wość podwaja gorączkę myśli, ze swej strony 
ta gorączka wzmaga wrażliwość, tak, że pra
wie niepodobna określić znaczenia indywi
dualnego każdego z tych, dwóch czynników 
z osobna.

Nadprodukcyjność komórek mózgowych mu
si wywoływać wielką ruchliwość reakcyi w mo
ralnych władzach; zaiste, w pewnych wypad
kach tak niepohamowaną jest wrażliwość, 
że najzwyklejsze przeciwności życiowe, naj
drobniejsze zawody, najlżejsze podrażnienie 
miłości własnej, czynią rozmiary cierpienia 
niemożliwymi do zniesienia: widzimy dziecia
ków dochodzących do samobójstwa po otrzy
maniu złego stopnia przy egzaminie. Tutaj 
także znajdujemy psychofizyologiczną przy
czynę kryminalistyki małoletniej, dostarczają
cej bogatej materyi kronice dziennikarskiej.

Różnorodnemi i poważnemi są patologiczne 
następstwa tej egzaltacyi nerwowej, będącej, 
można powiedzieć, normalnem modus vivendi\ 
przedewszystkiem widocznemi są te następ
stwa w stałym i bolesnym rozwoju chorób 
umysłowych.

Zwykłym, pod pewnym względem obowią
zującym wyrazem cierpienia, dokuczającego 
w mniejszym lub większym stopniu nam 
wszystkim, jest choroba zawiła i złożona, czę
sto źle określana, prawie zawsze źle leczona 
pod mianem, wynalezionem przez Ameryka
nina Bearda, przed 20stu laty powszechnie 
zwana neurastenią.

Najdokładniejszą analizę tego stanu patolo
gicznego uczynił we Francyi, słynny Charcot,

który określił, rozklassyfikował i zidentyfikował 
rozmaite symptomaty, maskujące do tej chwili 
prawdziwą indywidualność owej fantastycz
nej, kapryśnej choroby.

Mgły, pokrywające ją od wieków, pocho
dziły przedewszystkiem z różnorodności wy
wołujących ją czynników, gdyż istotnie nic 
bardziej nieuchwytnego i sprzecznego, jak 
jej pochodzenie: newroza dziedziczna, nad
mierne intellektualne zmęczenie, zmysłowość, 
zwapnienie naczyń, choroby żołądkowe, wy
chowanie moralne, przejścia, środowisko spo
łeczne i t. d., i t d.

Wobec nieskończonego szeregu sprowadza
jących ją przyczyn, dziwić się możemy, 
że neurastenia względnie tak mało jest roz
powszechniona, gdy poniekąd mogłaby być 
stałem następstwem każdej choroby organicz
nej, mogłaby liczyć tyle ofiar, ilu jest ludzi. 
Prawdopodobnie przy wzrastającym postępie 
tego stanu patologicznego ludzkość wkrótce 
dojdzie do takiego smutnego objawu, i nale
ży przyznać, że my dzisiaj nie zaniedbujemy 
żadnego sposobu, przyspieszającego dopełnie
nie tej patologicznej jednolitości.

Możemy wszakże twierdzić, przynajmniej 
na razie, że pomimo różnorodności czynni
ków, ofiarami neurastenii padają jednostki 
usposobione, to jest takie, które odziedziczyły 
ułomności nerwowe, czyniące ich organizm 
podatnym terenem do rozwoju choroby.

Nie należy zapominać, że ta dziedziczność 
daje tylko jednostce zdolność podlegania cier
pieniu: nie stwarza bynajmniej bezpośrednio 
choroby i syn rodziców neurasteników mógł
by z łatwością zrzucić jarzmo smutnej dzie
dziczności, gdyby zdołał wyzwolić się od 
wpływów zgubnych niegdyś dla jego rodzi
ców. Najgorszem jednak jest to, że środo

wisko, w którem wychowuje się i wzrasta, 
po większej części, daje mało nadziei ratunku.

Czynniki natury fizycznej, wywierałyby na 
organizm wpływ drugi pośredni, gdyby dzia
łalność ich nie była ułatwioną stanem moral
nym jednostki. Żadna epoka nie przypisy
wała sobie z większą pychą od naszej, urze
czywistnienia maximum moralnego rozwoju 
człowieka: teoretyczne twierdzenie i nauka 
rzeczy rywalizują w wykazaniu poniżającego 
jarzma „przesądów,“ a jedyny ideał zgodny 
z godnością ludzką, zdaje się być konkretnie 
wyrażony w tej formułce: „wolne obowiązki 
i nieprzejednane prawa natury.“

Zasady równie radykalne musiały wywołać 
w świecie moralnym rewolucyę, podobną do 
tej, którą cywilizacyjne zdobycze sprowadziły 
w świecie fizycznym; bezpośrednie następstwa 
tej tendencyi widzimy już przedewszystkiem 
w postępowem zmniejszaniu się poszanowa
nia dla władzy. Ci, którym ta władza służy— 
zarówno w życiu publicznem jak rodzinnem — 
nie śmiejąc i nie chcąc rozkazywać ani bro
nić, nie mają żadnego kierowniczego wpły
wu na podwładnych; tym sposobem widzimy 
w rodzinach dzieci, przyzwyczajone do ślepej 
pobłażliwości otoczenia, do zadowolenia wszel
kich kaprysów, dochodzące szybko do nie- 
znoszenia żadnej przeciwności losowej, uwa
żające za usiłowanie daremne, lub przecho
dzące siły, każdą walkę z najmniejszą prze
szkodą lub /trudem. Powodzenie, otrzymane 
bez wysiłku, pozbawia wolę naturalnej pod
niety, stopniowo wola upada, a mózg przy 
pierwszem starciu fizycznem czy moralnem 
otwiera wolny wstęp neurastenii.

Nie będziemy tutaj badać głównych sym- 
ptomatów, zresztą powszechnie znanych, tej 
choroby, ani przedstawiać sposobów ich le-

takiej, chronicznie nas trapiącej stracie, chcę 
pomówić...

— Słucham ciekawie...
— Recepty nam nasze obliczacie, na inka

sowane przez nas cyfry łakomym spoglądacie 
wzrokiem. Ale nikt nie zastanowi się nad 
tern, czy też my wszystkie wygotowane i za
łatwione recepty istotnie realizujemy. Fakt 
do wiary niepodobny, ale aptekarz 25$ za
robków traci (!), z powodu stałego kontyngensu 
lekarstw zrobionych, a... nieodebranych! Wła
ściciel apteki jest wobec tego faktu bezsil
nym. Klijent wpadnie, zamówi lekarstwo, zo
stawi receptę, zabierze markę, ale nie zawsze 
się po zrobione istotnie zgłosi. Rezultat jest 
taki, że 25$ nieodebranych lekarstw idzie na 
śmiecie, aptekarzowi przynosząc tern samem 
niepowetowaną stratę...

— Czemuż nie każecie sobie płacić z gó
ry?... Zabezpieczyłoby to was przed niesu- 
miennością klijentów...

— Próbowaliśmy już. Ale zrobił się krzyk. 
Nazwano nas wyzyskiwaczami rozpaczy cu
dzej i daliśmy pokój. Sytuacya pozostała 
bez wyjścia na ten temat w dalszym ciągu.

— Nie sądzę...
— Więc twojem zdaniem?...
— Porozumieć się ze sobą i solidarnie zo

bowiązać tak długo nie przystępować do ro

bienia lekarstwa, dopóki z góry zapłaconem 
nie zostanie...

— Racya... Jednak jeszcze i to nie zapo- 
bieży złemu. Raz np. wpadł do mnie jakiś 
wcale dostatnio ubrany jegomość i zażądał 
z miejsca zrobienia sobie za dwa ruble lekar
stwa, oświadczając, że zapłaci „kiedyś póź
niej,“ bo na razie nie ma pieniędzy. Kiedy 
na to zrobiłem zdziwione oczy, obrzucił mnie 
gradem obelg, wyrażając wielkie oburzenie 
z powodu mojej chciwości, jaką skazywałem 
go na śmierć w braku lekarstwa, na które 
nie miał pieniędzy. Przynajmniej na razie 
nie miał...

Tak biadał mój znajomy aptekarz i wiele 
w tern biadaniu było słuszności. W każdym 
razie świadczy ona niezbicie, że t. zw. złote 
czasy aptekarstwa minęły bezpowrotnie, a tak
że, że publiczność nasza tak często występuje 
z nieuzasadnionemi pretensyami, a co gorsza, 
bagatelizuje sobie wypadki, z powodu których 
inny człowiek pracy ponosi najniesłuszniej 
w świecie krzywdę.

Jeszcze co się aptekarzy tycze, możnaby 
twierdzić, iż boleść, na tle której bywają „wy
zyskiwani,“ znacznie stopień przestępstwa, któ
rego padają ofiarą, zmniejsza. Ależ to fakt 
społecznie nie odosobniony. Biorę lekarza. 
Budzą go o godzinie drugiej w nocy do czło
wieka, który niebezpiecznie zachorował. Wy

ciągają z łóżka, wiozą do domu chorego 
aż tu stróż przed bramą stojący oświadcza, 
że chory umarł tymczasem. Wówczas na przy
wiezionego lekarza patrzy się, jak na intruza, 
jeśli się w ogóle potem jeszcze nań patrzy, 
co gorsza jednak o wynagrodzeniu go za 
przerwany sen i tłuczenie się po nocy nikt 
„na razie“ nie myśli. Najgorsza zaś, że i po
tem nie myśli się wcale.

— Niepotrzebny już był, nie badał, nie 
opukiwał, więc na honoraryum nie zasłużył. 
Któż zresztą temu winien, że pacyent zmarł 
przed jego przybyciem?...

Tak się rozumuje, gwałcąc w ten sposób 
najprymitywniejsze pojęcie o wynagradzaniu 
ludzkiej pracy, sił i kłopotów zawodu.

Lecz jak z aptekarzem, tak i w wypadku 
przytoczonym—jakiż on jednak częsty—du
żym motywem usprawiedliwiającym jest bo
leść, która na wiele rzeczy niesubtelnymi nas 
czyni.

Jednak weźmy architekta? Przychodzi doń 
pan X. raz i drugi, omawia 'projektowaną 
budowę, zabiera mu przy tej sposobności du
żo drogiego czasu, nierzadko i kosztorys na
wet, który przedstawia już zupełnie realną 
i kwotą dającą się oznaczyć wartość, poczem 
nie powiedziawszy mu nawet za to wszystko 
„Bóg zapłać,“ już więcej do niego nie wraca. 
Pokrzywdzony w ten sposób, najczęściej mach-
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czenia. Ograniczymy się na uwadze, że pod 
każdą postacią i w każdym stopniu neura
stenia, sama przez się, nie skraca istnienia 
człowieka, będącego jej ofiarą, a chociaż drę
czy niemiłosiernie, przedłuża nawet czasem 
życie, ponieważ neurastenik, lękając się wszyst
kiego, wystrzegając się wszystkiego, co szko
dzić może, zaziębienia, nieregularności w je
dzeniu, nadużyć każdych i t. d., unika zwy
kłych przyczyn chorób i śmierci więcej, ani
żeli jednostka zdrowa, narażająca się nieo
strożnie.

Jeżeli jednak, z tego punktu widzenia, neu
rastenia, nie gubi bezwzględnie, nie można 
zaprzeczyć, że na poziomie, na którym znaj
duje się obecnie, stała się prawdziwą plagą 
ludzkości. Biorąc pod uwagę szalony pochód 
cywilizacyi, trudno bez przerażenia patrzeć 
na nieprzerwany wzrost wrażliwości doku
czającej ogólnie tak żywo, i ci wszyscy, któ
rym nieobojętne dobro ludzkości, powinni po
dać sobie ręce i wspólnemi siłami dążyć, je
żeli nie do usunięcia tej plagi, to przynaj
mniej do ograniczenia jej rozwoju.

Ze względu na różnorodne przyczyny, wy
wołujące chorobę, zadanie może być tyl
ko rozwiązane usiłowaniem ogólnem racyonal- 
nem i stałem; przedewszystkiem należy pa
miętać, że zasadniczą podstawą tego zadania 
jest poszukiwanie i apostołowanie spokoju 
i umiarkowania w każdym wypadku.

Zresztą nie w arsenale praw gniotących, 
surowych, należy szukać środków zaradzenia 
temu zboczeniu psycho-patologicznemu, do
prowadzonemu dzisiaj do tak wysokiego sto
pnia naprężenia; urządzane z głośnym hała
sem stowarzyszenia i ligi byłyby także nie 
na miejscu. To, czego tutaj potrzeba,, jest 
dziełem, któreby można nazwać „usiłowaniem 
uzasadnionego przeświadczania,“ usiłowaniem 
przekonywania ad kominem, wzmacnianem

przykładem, rozpowszechnianem konferencya- 
mi, prassą. Niepodobna, a nawet nie potrze
ba zakreślać szczegółowego programu takiej 
działalności: hasłem tej zbawiennej krucyaty 
powinno być: „ogólna praca z inicyatywą in
dywidualną.“ Trzeba przy każdej sposobno
ści wykazywać bezpośrednie niebezpieczeń
stwo i następstwa zgubne nadmiaru zmęcze
nia intellektualnego, lecz zkądinąd potrzeba 
także przeciwstawić ostrym krytykom sekcia- 
rzy i utopistów, zdrowe doktryny fizyologicz- 
nej konieczności dobrze unormowanej pracy 
i potrzeba nalegać na dobroczynne skutki 
życia wiejskiego, spokoju, a nadewszystko pa
nowania nad sobą.
, Tłóm. Władysława Zarembina.

Marya Rodziewiczówna.

Joap. vm, 1-12.

(Ciąg dalszy).

W parę dni potem, wracając dość późno 
od siostry, spotkał znowu na ulicy kobietę- 
włóczęgę.

Tym razem zatrzymał ją i zaczepił pierw
szy.

— Słuchaj-no, nie pozowałaś nigdy mala
rzom?

— Nie, zanadtom chuda i czarna!
— No to przyjdź jutro do mnie. Masz tu 

adres, jeśli mi będziesz odpowiednią, to dam 
ci rubla za godzinę pozowania. Dobrze?

— Nie wiem, jeśli się namyślę, to przyjdę 
w południe,— odparła bez zapału, apatycznie, 
prawie niechętnie.

— Jeśli jutro nie przyjdziesz, to wezmę 
inną.

Ruszyła ramionami lekceważąco i skręciła 
w boczną ulicę. Nie spodziewał się, że przyj- 
dzie, i prawie się zdziwił, gdy nazajutrz zja
wiła się w pracowni.

Była jak zwykle ubrana jaskrawo, w lichą 
tandetę i dygotała z zimna. Przy świetle 
dziennem wydała mu się jeszcze chudsza, 
zniszczona, i z jakimś złowieszczym wyrazem 
zapadłych oczu.

Zrozumiała wrażenie jego twarzy i rzekła:
— A co? Po dniu to na modelkę nikt mnie 

nie weźmie. Na darniom tyle drogi szła.
— Daleko mieszkasz?* 1
— No jużci, że nie w Alejach na pierw- 

szem piętrze od frontu! Odpocznę trochę 
i ogrzeję się!

Podeszła do pieca i przygarnęła się do nie
go z widocznem, zwierzęcem zadowoleniem. 
Potem powiodła oczyma po pokoju i zatrzy
mała wzrok na zastawie stołowej. Brzechwa 
zajęty tego dnia robotą, kazał sobie przynieść 
śniadanie od siostry, i jadł właśnie, gdy ona 
przyszła.

— Zdejm kapelusz i żakiet!—rzekł.
Nie zdawała się słyszeć, patrzała uparcie 

na jedzenie.
— Jak się nazywasz? — spytał.
— Ja? — ocknęła się i pomyślała — Wójtó- 

wna, czy jakoś tak! — rzuciła niedbale.
— Sama mieszkasz?
— Et — takie badanie, jak w cyrkule. Co 

tam ciekawego. Przyszłam pozować, a nie 
chcesz, to mi daj za kurs, to sobie pójdę.

— Zdejmże żakiet i kapelusz! — zawołał 
niecierpliwie.

Spełniła żądanie i ukazała się w wytartej

nie ręką, daje upaść sprawie i wypadek prze
chodzi bezkarnie. My tak łatwo wyzyskujemy 
w życiu wypadki bezkarności...

Z adwokatem już np. w ten sposób nie po
stąpimy, bo wiemy, że ten nie daruje swego
i zwykle swoje odbierze. Może sprawy mu 
nie powierzymy, ale za każde pół godziny 
odbytej z nim przedtem konferencyi, zapłaci
my co do grosza. Zapłacimy mu nie dlate
go, że odczuwamy „moralną“ tego potrzebę, 
ale w tej myśli, że człowiek ten będzie umiał 
wywalczyć należne mu wynagrodzenie...

Publiczność bowiem specyalnie warszawska, 
tak nie wiele ma w sobie poczucia sprawie
dliwości wszędzie tam, gdzie w grę wchodzą 
trud innych, siły, straty niepowetowane. Wy
zyskamy, nawet nie zdając sobie z tego spra
wy, kassyera, sprzedającego bilety w kassie, 
zabierając mu nieraz trzy i pięć razy więcej 
czasu, niżby wystarczyło na załatwienie na
szego zakupu, wyzyskujemy czas urzędnika, 
zaprzątając jego uwagę w podobnyż sposób 
nieraz najnieprodukcyjniej w świecie. Nie 
czynimy tego z pobudek, tych najgorszych, 
z chęci wyzysku, z chęci czynienia komuś 
krzywdy. Robimy tak, bo mało się zwraca 
uwagi na takie rzeczy — i takich rzeczy kon- 
sekwencye ekonomiczne— co gorsza, że nie

staramy się o tern rozsądniej myśleć i takie 
objawy społeczne właściwie oświetlać.

Oto powody, dla których aż tyle dotąd 
o tern...

W dużym związku z tern pozostaje na 
upartego afera, której tytuł sensacyjny: „Pa
łacyk artystki.“ Na łamy pism codziennych tyl
ko głuche jej przedostały się echa wraz z akom
paniamentem swędu piorunów, które grzmiały 
za kulisami teatrzyku „Nowości.“ O „pała
cyk“ poszło, o taki „pałacyk,“ co do którego 
diva operetkowa chciałą, aby był, a jej kol- 
leżanki znowu, żeby nie był. Takie dwa 
sprzeczne prądy na morzu teatralnem muszą 
wywołać burzę. I wywołały.

A tło?... Mogła mieć Semiramis, ogrody 
wiszące, Kleopatra słodkie labirynty, pani 
Pompadour wille zaczarowane i jakby z baj
ki wyśnione, czemużby nie miała mieć i diva 
operetkowa willi w Konstancinie, wzniesionej 
„składkami narodu?“... Przedsiębiorcy, poje- 
dyńczo biorąc, mieli gratis wstawić w niej 
piece, otapetować, oparkanić, w zieleń przy
brać, naród ogółem miał złożyć cegiełki. Za
częto je zbierać systemem albumu pamiątko
wego z podpisami, gdzie się dało: u siebie, 
na kolejce, na sali „Bristolu.“ Rzecz szła 
jaknajpomyślniej, gdyby... nie wdały się w to

kolleżanki, zazdroszczące artystce pomysło
wości w naciąganiu „narodu“ i pomyślnego 
biegu całej akcyi. Wysadzono z miejsca „ko- 
misyę moralności,“ ułożono protest, zbrojny 
podpisami samych przeważnie Westalek i da
lej nim walić, jak taranem yr jeszcze niezbu- 
dowany pałacyk. Naturalnie nie wytrzymał 
i runął. Powstał kurz, zamęt, jęki, przekleń
stwa, wszystko w tonie przesadnie operetko
wym...

Ostatecznie pałacyk nie stanął... Rozwiał się 
we mgle. Jeszcześmy nie dorośli do zadań 
składkowego wznoszenia „Oblęgorków“ dla 
zasłużonych „div“ operetkowych. Szkoda. Ka
żdy talent winien być nagradzany, nawet 
w umiejętnościach kankanowych...

Gdyby „pałacyk“ ów stanął istotnie, byłby 
widomym obeliskiem operetkowego traktowa
nia operetki na seryo. Taki pomnik świad
czyłby wiekom, żeśmy umieli cenić i nagra
dzać talenty, zacząwszy od Kurzawy, a skoń
czywszy na bohaterce z ulicy Daniłowiczow- 
skiej.

Parol.
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bluzce czerwonej, widocznie nie na nią ro
bionej .

Zapatrzył się na nią badawczo, podszedł, 
dotknął włosów, przechylił głowę, znowu pa
trzał, wreszcie zawołał krótko: „Chodź“— 
i wprowadził ją do pracowni.

Tam ją ustawił we właściwej pozie i świe
tle i usiadłszy naprzeciw, zaczął szkicować. 
Oczy jego przechodziły z niej na płótno, sku
pione, pochłonięte myślą. Po chwili zaczął 
poświstywać przez zęby polkę z „Ptasznika.“

Kobieta stała nieruchomo czas jakiś, potem 
poczęła drżeć, podniosła rękę, przetarła oczy, 
znowu starała się wytrzymać pozę — wreszcie 
zatoczyła się i osunęła na jakiś stołek.

— No, co ci. . Nie możesz wytrwać godzi
ny! — zawołał niecierpliwie.

— Zaraz mi odejdzie. Zamroczyło,— rzekła 
słabo, ocierając pot z czoła.

Ale bladła coraz bardziej, chwiała się, za
mykała oczy. Poszedł do jadalni i przyniósł 
jej co znalazł pod ręką, szklankę piwa. Wy
piła chciwie i po chwili dźwignęła się.

— No—już mocniej! — rzekła, stając w po
przedniej pozie. Dobrze jest zjeść, albo wy
pić cokolwiek.

— Możeś ty głodna?
— No, a co myślisz? — zaśmiała się.— Nie 

zarobiłam od wczoraj nic, to i nie jadłam. 
U nas tak.

— Zjedz-że, dlaczegoś nie powiedziała?
— Eee—dotrwam i tak. Daj jeszcze piwa, 

będzie mi dosyć; jakbym zjadła, to bym w cie
ple wnet zasnęła. Ale jeśli mi dasz, co tam 
na stole zostało, to zabiorę, wychodząc do 
domu.

— Masz rodzinę?
Ruszyła milcząc ramionami tylko i wypiła 

piwo.
Wziął się znowu do roboty, ale już nie 

gwizdał. Zaciekawiła go tą jakąś dziką za
wziętością i skrytością. Prędko skończył szkic.

— No, dosyć na dzisiaj. Przyjdziesz jutro?
— Przyjdę. A ile dostanę?
— Mówiłem ci — rubla za godzinę.
— Dobrze, ale mi dziś daj pięć rubli z gó

ry. Odrobię.
— Na co ci potrzebne? Na życie?
— Piesby tego życiem nie nazwał, ale tak 

się mówi.
— No, dam ci pięć rubli, ale mi daj swój 

adres, imię, i opowiedz, jakie to masz życie.
— Bardzoś głupi. Adres mogę dać fałszy

wy, a historyę zełgać, jak mi się podoba. Ni
komu nic do mojej historyi, a adres to: Czer
niakowska, 52 — Józef Siwiec.

— No, dobrze. Masz pięć rubli, a teraz 
zjedz i zabierz resztę śniadania.

Przeszli do jadalni, ale kobieta nie chciała 
nic tknąć z jadła. Zabrała wszystko w pa
pier, otrzymane pięć rubli schowała za gor
set, i ubrawszy się, prędko wyszła.

— Tyle ją będę i widział!—rzekł do sie
bie Brzechwa.

Ale przyszła nazajutrz akuratnie o dwuna. 
stej i wyglądała mniej wyczerpana.

Że był zajęty przy czemś innem, kazał jej 
się rozebrać i czekać. Usiadła przy piecu 
i po chwili zaczęła półgłosem mruczeć jakąś 
piosenkę.

— Musiałaś dziś dobrze zjeść!—zaśmiał się. 
Wyspałam się za całe dwa ruble.

— Jakto?
Ano, dałam Józefowi, to sobie poszedł 

pić na całą noc, a ja już w domu nocowa
łam.

No, a trzy ruble na co poszło?
— Długi popłaciłam.
— I nic nie zostało?

A nic. Dziś już trzeba iść na robotę. 
Skuliła się przy piecu i mruczała jakąś nie

wyraźną melodyę, która zapewne była skocz
na, ale w jej wykonaniu miała coś okropnie 
rozpacznego.

— To z tym Józefem mieszkasz?
Skinęła głową nie przestając śpiewać.
— Dawno?
Podniosła oczy i wlepiła je w jakiś jeden 

punkt.
— Dawno, dawno, długo! —wymówiła wja- 

kiemś osłupieniu.
Potem się zerwała, poczęła oglądać praco

wnię, dotykać makat i sprzętów, spojrzała też 
na swój wczorajszy szkic i zaśmiała się.

— Ot—i mój portret będzie na świecie, jak 
takich, co jeżdżą na gumach i mają brylanty!

— No, a ty się nie spodziewasz zrobić ka- 
ryery?

— Ja? Ze mnie już nic nie będzie. Ja tak 
ciągnę, ciągnę, jak szkapa w jednokonce; kie
dyś padnę i hycel uprzątnie.

— Po cóż więc tak żyjesz, jeśli cię to nie 
bawi?

— A to pan myśli, że ludzie często robią 
to, co lubią, takie ludzie, jak ja! To niech 
pan spyta psa, co w śmietniku ryje, czy nie 
wołałby na półmisku polędwicy z garniturem. 
Grzebie się w śmietniku, bo to człowiek plu
je i kinie, a zdechnąć z głodu nie chce.

— Przecie musiałaś mieć rodzinę i robotę 
przedtem?

— Każdy umarły przedtem żywy był — to 
i co mu z tego! Et, zawraca mi pan głowę, 
najlepiej to nie myśleć, bo i co to pomoże- 
Co było—to się nie wróci, co jest — to i bez 
myślenia pamiętne, a co będzie — to ochoty 
nie doda, żeby nad tern rozmyślać. Żeby 
człowiek mógł być ciągle pijany, albo ciągle 
spać! Czy pan mi dziś każę pozować?

— Źle ci tak siedzieć?
— Zle nie źle, ale wołałabym odrabiać dług.
— To go odrabiasz w każdym razie. No— 

zaczynamy. Zdejmiesz dziś bluzkę, udrapuję 
ciebie w tę płachtę. Koszulę spuść do pasa.

Posłusznie rozebrała się, wtedy ujrzał, że 
koszuli nie miała wcale, a na plecach parę 
sinych szram. To ciało wynędzniałe, chude, 
wzbudziło w nim wstręt estetyczny i litość. 
Ale było jako studyum głodu świetne, zaczął 
szkicować pilnie, potem wziął się do podma
lówki.

— Zkąd masz te pręgi na plecach? — spy
tał.

— Ah, jeszcze są! — zrobiła ruch, jakby 
osłonić się chciała, ale machnęła ręką i za
śmiała się.

— Zamaluj je pan na zielono.
— A koszulę też zamalować na zielono?
Zaśmiał się i on.
— Śmieszna ja, prawda? Bo to mój ojciec 

był murzyn, a matka biała—z tego ja jestem 
w paski i koszuli nie potrzebuję, bo w Afry
ce ciepło!

— No i zapewne z tej racyi. murzyńskiego 
pochodzenia jesteś czyjąś niewolnicą?

— A jakże — tak wypada!
Spojrzał jej w oczy badawczo. Bezdenna, 

czarna, ponura była głąb tych źrenic.
— Biednaś ty! — rzekł poważnie.
Odwróciła oczy i zadrgały jej wargi, ale 

w tej chwili już się śmiała.
— Nie — ja Kaśka Wójtówna.
I zaśpiewała półgłosem:

A jam z puszczy Janówna,
A do tego Wójtówna.

— Co to za piosnka?
— Ot, taka chłopska. Stróżka jedna mnie 

nauczyła. Wesoła ona? co?
— Bardzo—tak, jak i ty wesoła dziewczyna!
— Co też ludzie wszystkie do mnie się u- 

wzięli! Śmieję się i śpiewam, a każdy mi do
gaduje, żem nie wesoła. Licho wie, jak wam 
dogodzić! Taką już mam gębę nieszczęśliwą! 
Przez to i mało zarabiam — nie dogodzić lu
dziom.

— Nie oszukać ludzi! — poprawił ją.— Słu
chaj, umiesz ty cokolwiek szyć, prać, praso
wać, cerować?

— Ach, pan mi chce niby dopomódz? Iii— 
próżne zawracanie głowy! Nie do szycia mi, 
ni do cnoty pora.

— Jak chcesz. Nie miałem zamiaru dać 
ci cnoty, ale jak kto nie ma koszuli, chleba, 
a sine pręgi na plecach, tom myślał, że bę
dzie wołał inne zajęcie.

— Nie długobym się cieszyła tą koszulą 
i chlebem. Nie kij na plecach, a majcherek 
pod żebrami bym poczuła — a ja żyć muszę! 
Ot, żeby mi pan dał piwa czy wódki—to mi 
więcej nic nie potrzeba.

Dał za wygraną nieprodukcyjnej litości 
i przestał o niej myśleć, jako o istocie ludz
kiej. Napoił ją piwem i malował—po godzi
nie odprawił, i prawie byłby rad, żeby nie 
chciała odrobić owych pięciu rubli. Ale przy
szła nazajutrz. Był już znudzony i zniecier
pliwiony, bo spotkał rano Maniusię na wy
stawie i był nią żywo zajęty.

Gdy ulicznica weszła, nie ukrywał swej 
niechęci.

— Słuchajno—rzekł,—już mi nie jesteś po
trzebna, możesz sobie iść i nie wracać więcej!

— No, a jakże będzie, że mi pan dał z gó
ry za pięć godzin? — rzekła, jakby spotkał ją 
ciężki zawód.

— To ci je daruję—i masz tu jeszcze trzy 
ruble.

Zapałały jej oczy, odtrąciła jego rękę z dat
kiem.

— Anim ja żebraczka, ani złodziejka; win- 
nam panu trzy ruble, to je odniosę. No, pe
wnie moje ciało nie na model dla malarza, 
to pan mnie brakuje. Dziękuję i za to. Tak 
tu czysto, syto i ciepło — to wiadomo, że nie 
dla mnie.

— Chodź, zjedz i ogrzej się!—rzekł zdjęty 
litością.

— I — nie trzeba mi. Adju panu!
I wyszła prędko. Było mu na chwilę przy

kro, ale tylko chwilę, potem rozłożył się wy
godnie i paląc papierosy, rozmyślał o swej 
„Dogaresie,“ jak stale Maniusię nazywał. 
Epizod był na najlepszej drodze, wszystkie 
fazy Brzechwa już naprzód odgadywał, obra-
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chował nawet postępowe terminy, wiedział 
kiedy Maninsia ulegnie; znał bo znakomicie 
taką kategoryę kobiet znudzonych, ciekawych, 
żądnych wrażeń, próżnujących w dostatku.

— Wyjadę ztąd po Wielkanocy! — zadecy
dował, biorąc się po długiem rozmyślaniu do 
malowania.

Minęło parę tygodni. Brzechwa bywał 
w świecie, żył z kollegami, bawił się po knaj
pach, tylko nie przyjmował nikogo w praco
wni, nawet służby siostry nie dopuszczał do 
sprzątania i zerwał drut od dzwonka. Przy
chodził tam zwykle późno w nocy, rano wy
chodził do siostry, potem wracał i bawił kil
ka godzin do obiadu, który najczęściej spo
żywał w restauracyi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

AdźA

V? godzinie ciszy,
I.

Podniebną drogą płynie ptak 
W bezgwiezdną otchłań przyszłych dni,
Przez złoty, cichy słońca szlak,
Przez życia ból, przez życia sny.

O ptaku mój, lecący w żar 
Wschodzących słońc, gasnących zórz,
W zawrotny, błędny szczytów czar,
Ty dolę, dolę moją wróż!

O ptaku mój, bezbrzeżna dal,
Obłędnych, wielkich, smutnych dusz 
Przed tobą lśni z jej cichych fal,
Ty dolę — dolę moją wróż!...

O ptaku mój — z obłocznych gór,
Tu do mnie nieś wieszczenie — sen,
Z purpury gromów — z słońca — z chmur,
Niech mi się iści bytu cud.

O ptaku mój — niechaj cud ten 
Na białych skrzydłach spłynie tu,
Rozświetli krwawą serca kruż,
Zwiastowali szept przyniesie mu.

O ptaku mój — z zawrotnych dróg,
Z bezgwiezdnej ciemni przyszłych dni,
Z przecichych smutnych ziemi zórz 
Ty dolę, dolę moją wróż!...

II.
O święta ciszo letnich nocy 
Wonią jaśminów przepełniona,
O niezgłębiona ducha mocy 
W prześwięte Znicze rozpłoniona.

Perłowy zmierzchu — cichy świecie, 
Owity w fioletowe mgły —
A kacy i, róży senne kwiecie,
O ludzkie żale — ludzkie sny.

Za dużo dla was blasku, kwiatów,
Za dużo dyamentowych śnień,
Za dużo marzeń złotych, światów, 
Namiętnych, słodkich wiosny tchnień.

Pożarne łuną słońca szczyty,
Spowite w przeogromny blask,

O wy bezbrzeżne mórz błękity,
O świecie cudów, świecie łask.

O wieszczcie mi, o wieszczcie mi 
Ziszczenie marzeń, przedświt zórz, 
Powiedźcie: „To, co duch Twój śni 
Z bezbrzeżnej ciszy idzie już!“

Zofia Maślakiemcz.

G. FLAUBERT.

LEGENDA
0 ŚWIĘTYM JULIANIE GOŚCINNYM.

(„La Légende de StJulien l’Hospitalier“).
tłóm. M. Pankiewiczówna.

(Dokończenie).

III.
Żebrząc po drodze, poszedł Julian w świat 

szeroki.
Wyciągał .rękę do jeźdźców na gościńcu, 

z pokłonem podchodził do żniwiarzy w polu, 
to znowu stawał u wrót podwórców, a lica 
miał tak pełne smutku, że prawie nigdy nie 
odmawiano mu jałmużny.

Dla upokorzenia się, rozpowiadał wszyst
kim historyę swego życia; słuchacze, żegna
jąc się z trwogi, uciekali. G-dy zjawiał się 
we wsiach, gdzie go już znano, wszystkie 
drzwi zamykały się przed nim, a groźby i ka
mienie sypały się zewsząd. Miłosierniejsi wy
stawiali misy z jadłem za okno, poczem przy
mykali okiennice, by nie patrzeć na Juliana.

Odpychany przez ludzi, unikał ich. Żywił 
się korzonkami, roślinami, opadłymi owocami, 
lub szukał muszli na morskiem wybrzeżu.

Czasem na skręcie drogi spostrzegał w od
dali zbiorowisko skupionych dachów, kamien
nych wieżyc i mostów, labirynt ciemnych 
uliczek, zkąd dochodził zgiełk bezustanny.

Chęć brania udziału w społecznem życiu 
ludzi, skłaniała go do zstąpienia ku miastu. 
Lecz rozbestwiony wyraz ludzkich twarzy, 
stukot warsztatów i powszedniość rozmów 
mroziły mu serce. W dnie świąteczne, gdy 
od rana samego wesołe dzwonienie z katedr 
napełniało radością lud cały, przyglądał się 
Julian mieszczanom, wychodzącym z domów, 
fontannom piwa tryskającym u przecznic; 
oglądał jedwabne opony przed pałacami moż
nych, a wieczorem przez szyby parterowych 
mieszkań widział długie nakryte stoły, przy 
których ucztowały całe rodziny, a wnuki igra
ły u kolan dziadków. Na taki widok, wstrzą
sany łkaniem uciekał Julian na pola.

Z lubością przyglądał się na pastwiskach 
miłosnym zabiegom źrebców, ptaszętom, ście
lącym gniazda, owadom goniącym się wśród 
kwiatów. Wszystko jednak za zbliżeniem się 
Juliana przerażone uciekało, chowało się, ula
tywało.

Począł szukać samotności, lecz w wyciu wi
chru słyszał rzężenie konających, w spadają
cych na ziemię łzach rosy wyczuwał inne zu
pełnie, daleko cięższe krople. Słońce co wie

czór oblewało krwią obłoki, a co noc we śnie 
odnawiała się scena morderstwa.

Nosił włosiennicę z żelaznemi kolcami; na 
kolanach wczołgiwał się na wszystkie góry, 
gdzie tylko jaka wznosiła się kaplica*. Mimo 
to myśli bezlitosne zaćmiewały mu blask oł
tarzy i dręczyły więcej, niż zadawane sobie 
umartwienia.

Nie powstawał jednak przeciw Bogu, któ
ry zesłał nań ten czyn,—żałował tylko, że go 
dopełnił.

Stał się sam dla siebie tak wstrętnym, że 
w nadziei postradania życia wystawiał je bez 
ustanku na największe niebezpieczeństwa. Wy
nosił z ognia paralityków, ratował dzieci 
z wodnych przestrzeni: głębia go wyrzucała, 
ogień się nie imał.

Czas nie goił cierpień; stawały się wprost 
nie do zniesienia i Julian postanowił umrzeć.

Pewnego dnia, nachyliwszy się nad stu
dnią, by zmierzyć okiem jej głębokość, ujrzał 
Julian przed sobą wychudłą twarz starca 
z siwą brodą i z tak smutnem wejrzeniem, 
że nie był w stanie na widok ten wstrzymać 
się od łez. Tamten płakał również. Nie po
znając własnej swej twarzy, Julian nie jasno 
przypominał sobie inną o podobnych rysach. 
Krzyk wydarł mu się z piersi: „To ojciec...“ 
i myśl o samobójstwie odstąpiła Juliana.

Pod brzemieniem ciężaru wspomnień prze
biegł wiele krain; przyszedł nakoniee nad 
wielką rzekę, przez którą przeprawa była 
niezmiernie utrudniona z powodu ogromnej 
szerokości jej, rwącego prądu i błotnistych 
wybrzeży. Oddawna nikt już nie odważał się 
tędy przeprawiać.

Z trzciny sterczał dziób starej barki, na poły 
wrosłej w piasek. Znalazł w niej Julian pa
rę wioseł i przyszła mu myśl poświęcić istnie
nie własne niesieniu pomocy bliźnim.

Na początek ułożył na wybrzeżu coś na- 
kształt brukowanej ścieżki, pozwalającej dojść 
aż do rzecznej łachy. Paznogcie łamał sobie, 
poruszając z miejsca olbrzymie głazy. Na 
piersiach własnych przenosił je, ślizgając się 
po błocie, przyczem nie mało razy śmierć mu 
groziła.

Potem przy pomocy szczątków rozbitych 
okrętów naprawił łódź, a z pni drzewnych 
i gliny sklecił sobie lepiankę.

Cdy rozeszła się wieść o przewoźniku, po
dróżnych nie zabrakło. Z przeciwległego brze
gu dawano mu znaki chorągwiami. Julian 
czekał już z łodzią. Bywała ona bardzo cięż
ka, ładowano bowiem na nią wszelkiego ro
dzaju bagaż, nie licząc koni, które rzucając 
się ze strachu, zwiększały jeszcze ciasnotę. 
Za trud swój nie pobierał Julian żadnej pła
cy. Niektórzy darzyli go dobytemi z troków 
resztkami żywności, lub znoszonemi szatami 
prawie nie do użytku. Inni w nagrodę za 
poniesiony trud klęli nań po grubijańsku; ze 
słodyczą strofował ich Julian: odpowiadali na 
to nowemi przekleństwami.

Stolik, zydel, posłanie z zeschłych liści — 
stanowiły całe umeblowanie lepianki. Zamiast 
okien miała ona w ścianach dwie dziury. 
Z jednej strony, jak daleko sięgnąć okiem 
słały się bezpłodne równiny, poprzecinane 
gdzieniegdzie bladymi stawami; z drugiej to
czyła wielka rzeka swe zielonkawe fale. 0 wio
śnie zwilgotniała ziemia wydawała woń zgni-
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lizny. Później niesforne wichry wzbijały tu
many kurzu, który wciskał się wszędzie, za
nieczyszczał wodę, trzeszczał w zębach. Pó
źniej jeszcze zjawiały się chmary mustyków, 
brzęczących i tnących dzień i noc. Nadcho
dziły wreszcie dotkliwe mrozy, obracające 
wszystko w kamień i wzbudzające szaloną 
chęć jedzenia mięsa.

Upływały miesiące, a nikt nie przechodził. 
Często przymykał Julian powieki, próbując 
powrócić myślą w czasy młodości; widział po
dwórze zamku, u ganku psy myśliwskie, 
giermków w sali rycerskiej, a pod baldachi
mem z winnych liści, pomiędzy starcem we 
wspaniałem futrze, a odzianą w purpurę nie
wiastą, jasnowłosego młodziana. Nagle zni
kało widzenie; zjawiały się dwa trupy. Ju
lian rzucał się na łoże, i wołając z płaczem: 
„Ojcze! Matko!“ zapadał w sen ciężki, wśród 
którego nie przestawały go dręczyć ponure 
obrazy.

Raz w nocy podczas snu zdało mu się, że 
go ktoś woła. Nastawił ucha, lecz ryk fal 
jedynie rozróżnić było można.

Wołano znowu:
— Julianie!
Głos szedł z przeciwnego brzegu, co wobec 

wielkiej szerokości rzeki wydało się Juliano
wi niezwykłem.

Po raz trzeci usłyszał:
— Julianie!

a głos brzmiał pełnią kościelnego dzwonu.
Zaświeciwszy latarkę, wyszedł Julian z le

pianki. Cieniami nocy szarpał wiatr szalony, 
głęboką ciemność rozdzierała chwilami biel 
uderzających bałwanów.

Po krótkiem wahaniu odwiązał Julian łódź . 
Zaledwie to uczynił, fale legły spokojnie, bar
ka ześliznęła się po nich i dotknęła drugiego 
brzegu, gdzie oczekiwał jakiś mąż.

Okryty był on łachmanami, twarz miał po
dobną do maski gipsowej, a wśród niej dwo
je oczu, jak węgle, żarzyło się szkarłatnym 
Ogniem. Przybliżywszy latarkę, spostrzegł 
Julian, że ohydny trąd pokrywał ciało nie
znajomego, mimo to postawa jego pełna by
ła majestatu królewskiego.

Gdy wstąpił do barki, ta pod jego cięża
rem zanurzyła się głęboko. Julian jednym 
ruchem łódź wyprostował i jął wiosłować.

Po każdem uderzeniu wiosłem powrotna 
fala unosiła do góry przód łodzi; z obu jej 
boków płynęła gwałtownie czarna, jak atra
ment woda. Otwierały się czeluście, wyra
stały góry, a łódź wspinała się na nie, to 
znowu staczała w dół i okręcała w miejscu 
pod naporem wichru.

Julian zginał się, prężył ramiona, by pra
cować z większą siłą, opierał się nogami 
i przeginał całe ciało. Grad bił go po rękach, 
za kark mu się lało, pęd wiatru oddech mu 
tamował. Była chwila, że ustał w pracy. 
Łódź porwały fale. Tu jednak, czując czy
jąś wolę ważną nadewszystko i niedopuszcza- 
jącą opieszałości, wziął się Julian znowu do 
wioseł i odgłosy ich uderzeń przerwały wy
cie burzy. •

Na przodzie łodzi tliła się latarka; przelatu
jące ptaki zasłaniały ją co chwila, lecz 
i w ciemności widział Julian bez przerwy

oczy Trędowatego, stojącego w tyle nierucho
mo, jak słup.

I trwało to długo, bardzo długo...
Gdy przybyli do lepianki, przymknął Ju

lian drzwi. Trędowaty siedział już na zydlu. 
Rodzaj całunu, jaki miał na sobie, opadł mu 
na biodra, odsłaniając plecy, piersi i chude 
ręce, pokryte zeskorupiałymi wrzodami; czo
ło miał poorane głębokiemi zmarszczkami, za
miast nosa dziurę, jak kościotrup, a z posi- 
niałych warg dobywał się oddech gęsty, jak 
mgła, a smrodliwy.

— Łaknę! — rzekł.
Julian dał mu, co miał: kawał starej sło

niny i skórkę czarnego chleba.
Gdy je przybysz pochłonął, stół, misa i trzo

nek noża nosiły już te same plamy, jakie 
miał na ciele.

Potem rzekł:
—■ Pragnę!
Julian poszedł po dzban, a gdy wziął go 

do ręki, bijąca z niego woń rozradowała mu 
serce. Wino! Co za szczęście!

Lecz Trędowaty wyciągnął dłoń i jednym 
haustem dzban wychylił.

I rzekł:
— Zimno mi:
Julian rozpalił na środku lepianki wiązkę 

suchych paproci.
Trędowaty podszedł do ognia, by się roz

grzać i przykucnął przy nim; wszystkie człon
ki drżały mu z osłabienia; oczy straciły blask, 
z ran mu ciekło,— i głosem prawie niedosły
szalnym szepnął:

— Twe łoże...
Julian pomógł mu troskliwie dowlec się do 

posłania, a nawet dla ciepła okrył go żaglem 
ze swego statku.

Trędowaty jęczał głośno; kąciki ust osunę
ły się i odsłoniły zęby, przyspieszone rzęże
nie wstrząsało mu pierś, a za każdym odde
chem brzuch głęboko się zapadał.

Przymknął oczy.
— Po kościach mróz mi chodzi. Ogrzej 

mnie!
Julian wsunął się pod płótno i legł na po

słaniu z liści tuż obok gościa.
Trędowaty zwrócił ku niemu głowę:
— Rozbierz się, bym ciepłem twego ciała 

mógł się ogrzać!
Julian zdjął szaty i nagi, jak w dniu, gdy 

go matka na świat wydała, wrócił do łoża, 
udem dotykał ciała Trędowatego, a było ono 
zimne, jak łuska węża, a szorstkie, jak pilnik.

Usiłował podtrzymać w gościu ducha. Trę
dowaty szeptał dysząc ciężko:

— Umieram. Przysuń się do mnie bliżej. 
Nie tylko rękoma, lecz całem ciałem mnie 
ogrzej!

Julian przytulił się doń zupełnie, usta do 
ust, pierś do piersi przycisnął.

I oto Trędowaty objął go w uścisku, a oczy 
zajaśniały mu nagle, jak gwiazdy, włosy wy
dłużyły się w promienie słońca, a oddech na
brał woni róż. Z ogniska buchnął kłąb ka
dzidła, fale rzeki śpiewały. A omdlałą duszę 
Juliana ogarnął nadmiar rozkoszy i radość 
nadludzka przepełniła mu serce. Ten, w któ
rego spoczywał objęciach, rósł, olbrzymiał, 
głową i stopami dotykał ścian lepianki. Dach 
jej uleciał, odsłaniając sklepienie niebios, 
i wstąpił Julian w błękitne przestworza twa

rzą w twarz z Panem naszym Jezusem Chry
stusem, który na rękach własnych uniósł go 
do nieba.

Oto historya św. Juliana Gościnnego, tak 
jak ją wyczytałem z kościelnych witraży 
w mej rodzinnej wiosce.

HISTORYA KOBIETY.
STUDYUM SPOŁECZNE

PRZEZ

Julię Terpiłowską.

(Ciąg dalszy).

Podobne sposoby traktowania miłości odej
mowały jej całą realną żywotność, czyniły 
ją kwiatem barwnym, lecz suchym i bezwon- 
nym; ale dodatnią stroną przerafinowania 
w tym kierunku było hamowanie grubszych 
popędów i wprowadzanie do sfery uczucia 
pewnej dezinfekcyi moralnej. I często ta
kich, których od deprawacyi nie powstrzyma
łyby zasady, powstrzymywała moda, potępia
jąca brutalność instynktów, jako „suprême 
mauvais goût.“

Sztuczność i zmanierowanie nie panowały 
jedynie tylko w sprawach sercowych,—wszyst
ko było niemi przesiąknięte. O wszystkiem 
też wyrażano się w taki sposób, że osoby 
mniej ściśle z kółkiem wykwintniś zbliżone, 
nie będące stałymi bywalcami pałacu Ram
bouillet, prowadzonych tam rozmów prawie 
nie rozumiały. Oczyszczenie bowiem języka 
wybiegło tak daleko po za rzeczywistą po
trzebę, że natworzono wyrażeń i zwrotów, 
zastępujących i omawiająch nawet wyrazy 
poprawne i zdania prawidłowe, byle nie mó
wić tak samo, jak ogół pospolity, którego nie 
rażą słowa tak prostacze, jak: krzesło, chust
ka, służący i mnóztwo podobnych. Wytwo
rzył się z tego ekskluzywizm językowy—jak
by mowa w mowie — i tak akademicka dzia
łalność przeszła w arystokratyczną zabawkę. 
Jak wysłowienie, tak też i całe obejście po- 
padło nakoniec w taką przesadę, że granica 
śmieszności była tuż blizko, i już po za mo- 
dnemi salonami i temi, które je gorliwie na
śladowały, poczęły się odzywać zamiast po
przednich bezwzględnych zachwytów głosy 
trzeźwej krytyki.

A wtedy właśnie pojawił się w Paryżu ge
nialny psycho-socyolog, który każde tętno 
swego społeczeństwa, każdy prąd swego cza
su, każdy zwrot pojęć i przekonań wyczuwał 
od najpierwszego drgnienia, i zogniskowaw
szy w soczewce olbrzymiego talentu, stawiał 
przed oczyma ogółu w plastycznej formie 
teatralnych przedstawień; był to Molière.

Gdy Ludwik XIV-ty, obdarzony potężną 
intuicyą rozpoznawania wszelkich talentów, 
ocenił Molière’a i wędrowną jego truppę zain
stalował w pałacu Bourbon,— na literackim 
horyzoncie Paryża ujrzano inną cenzurę ję
zyka, zwyczajów i obyczajów, niż dotychcza
sowe akademickie salony,— teatr francuzki 
stał się prawie na równi z samym dworem
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głównem kryteryum prądów czasu, a bicz 
ciętej satyry—chłoszcząc ze sceny wady spo
łeczne i dziwactwa towarzyskie, podawał je 
na pośmiech ogółu, dyskredytując w opinii 
publicznej różne dotąd wielbione genre’y, gu
sty i style.

W roku 1659-ym, wobec króla i jego dwo
ru, wystawioną została komedya Molière’a: 
„Śmieszne wykwintnisie“ („Les précieuses ri
dicules“).

Pomimo swojej stylowej dekadencyi pałac 
Rambouillet zbyt poważne miał stanowisko 
i ustaloną opinię mądrości i cnoty, aby by
ło możebnem pokazanie wprost palcem jego 
stron ujemnych. To też zręczny autor wpro
wadził do swojej sztuki nie précieuses’y 
z pierwszej ręki, lecz ich niezdarne naśladow- 
czynie, w postaci dwóch panienek z prowin- 
cyi. Te, przywiezione przez ojca do Paryża 
dla wydania za mąż, chcą się popisać znajo
mością wielkoświatowych tonów, i małpując 
przerafinowane wysłowienie i obejście stołecz
nych salonów, okrywają się śmiesznością i zra
żają rozsądnych konkurrentów.

Molière wyraził na wstępie swoją głęboką 
cześć dla prawdziwych wykwintniś, zaznacza
jąc, że w ich własnym interesie ośmiesza 
nieumiejętne naśladownictwo ich maniery 
W rzeczy' jednak tak na gorąco schwycił real
ne typy salonów, tak żywo odtworzył rzeczy
wiste dziwactwa i śmieszności wytwornego 
kółka, tak jasno wykazał szkody, jakie jego 
przykład wyrządza językowi, prawdzie i pro
stocie, że w karykaturach wykwintniś ogół 
mógł poznać wysoko postawione ich pierwo
wzory.

Od tej daty akademickie znaczenie pałacu 
Rambouillet poczęło szybko kłonić się ku 
upadkowi. Wyrocznią tonu i smaku stawał 
się coraz wyłączniej sam tylko dwór Wersal
ski, w którym młody monarcha od słoneczne
go swego wschodu coraz podnosił się do ze
nitu, a filie pałacu, inne arystokratyczno-lite' 
rackie salony, coraz bardziej wyzwalały się 
z naśladownictwa swego modelu, po którym 
odtąd na długie jeszcze lata pozostało tylko 
jedno: towarzyska jakby instytucya „salo
nów,“ jako punktów zbornych przedstawiciel
stwa dystynkcyi, elegancyi i intelligencyi, 
celem wymiany myśli na temat zajmujących 
aktualności w sposób uprzejmy i dowcipny, 
pod prezydencyą taktownej i miłej gospody
ni, umiejącej gruppować w około siebie wszyst
ko, co wyróżnienia warte.

Odtąd też kobiety salonowe coraz bardziej 
z tradycyi pałacu Rambouillet zarzucały ten- 
dencyę do pogłębiania umysłowości kobiecej, 
tak silnie zaznaczoną w pierwszym okresie 
jego świetności, z drugiego okresu zachowa
ły—wysortowawszy przerafinowanie—wytwor
ny polor i ogładę, z jego zaś doby schyłko
wej przejęły i podniosły do potęgi paniczną 
trwogę przed opinią erudycyi, samodzielności 
i wszelkiej tak zwanej męzkości, wraz z effe- 
ktownem uwydatnianiem słabości, naiwności 
i wszelkiej tak zwanej kobiecości.

Ale w trakcie wytwarzania się tego osta
tniego typu kobiecego, pozostało naturalnie 
jeszcze nie mało typów poprzednich, z cza
sów, gdy précieuses’y musiały posiadać nie 
tylko wykwintność, lecz także poważne wy
kształcenie. Były jeszcze kobiety, które jak

panna Scudery, miały odwagę nie tylko po
siadać szeroką wiedzę, ale nawet okazywać ją 
ustnie i piśmiennie. Sława literacka autorki 
„Klelii,“ pobudziła też nie jedno kobiece pió
ro do próbowania szczęścia nie tylko w do
zwolonych mu liścikach i wierszykach, ale tak
że w elukubracyach dłuższej i szerszej miary. 
Napsuło się, co prawda, dużo papieru, który 
później miał wartość tylko papilotową; ale 
wśród plew zdarzały się i ziarnka talentów, 
które możeby się były korzystnie wyrobiły, 
gdyby nie coraz surowszy krytycyzm we 
względzie sawantyzmu kobiecego. Już młod
sza o ćwierć wieku od panny de Scudery pa
ni de La Fayette, talentem znacznie ją prze
wyższająca, bo w powieści swe wkładająca 
dużo prawdy psychicznej i szczerej uczucio
wości, taką miała obawę przed opinią sawant- 
ki, że utwory swoje wydawała pod c.udzem, 
męzkiem imieniem (literata Segrais), i dopie
ro wielkie uznanie, jakie pozyskały u ogółu 
jej „Zaida“ i „Księżna Kliwii,“ a w następ
stwie kłopot mniemanego autora, skłoniły ją 
do wyznania swego autorstwa.

Współczesna z nią pani de Sevigne, pierw
szorzędny talent pisarski posiadająca, nigdy 
nawet nie spróbowała spożytkować swego 
wielkiego daru, pociąg swój do pióra zadawa
lała przez całe życie jedynie na drodze kor- 
respondencyi prywatnej i do śmierci nie do
wiedziała się o tern, że jest znakomitą autor
ką cennego pomnika literatury francuzkiej 
Złotego wieku, jaki stanowi dokonany pó
źniej zbiór jej listów. W zbiorze tym, oprócz 
ogólnie znanych zalet literackich, wykazuje 
się stale tak ceniona wówczas w kobiecie 
skromność umysłowa. Pani de Sevigne otrzy
mała przy uczonym wuju poważne i grunto
wne wykształcenie; ale w listach jej świetnie- 
je tylko rodzimy dowcip i sąd zdrowy, nau
ka zaś jest starannie zatuszowaną; z pod 
mnóztwa zajmujących jako rysunek epoki 
drobiazgów kronikarskich, krążących w około 
króla, dworu i spraw wielkiego znaczenia, 
zrzadka tylko i bardzo nieśmiało przegląda 
myśl głębsza, ze studyów historycznych i zro
zumienia sensu dziejowego wysnuta, lub nau
kowa ocena jakiej kwestyi.

Ostatni cios niedobitkom humanistycznie 
wykształconych kobiet zadał także Moliere.

Kiedy pałac Rambouillet został zniwelowa
nym do poziomu wszystkich innych rezyden- 
cyi paryzkiego wielkiego świata, i ostatecz
nie wchłonięty przez wszechstronny i wszech- 
świetny dwór królewski (gdyż Julia, księżna 
de Montausier została wielką ochmistrzynią 
maleńkiego Delfina, następnie zaś mąż jej 
objął urząd wychowawcy, ona zaś była hono
rową damą królowej), kiedy młody monarcha 
począł ulegać pokusom pięknych oczu, a dwór 
ochoczo szedł w pańskie ślady, i coraz czę
ściej wytworna galanterya bywała maską 
skrytej demoralizacyi, typ kobiety lekkiej, za
lotnej i powierzchownej, wkładającej cały ro
zum w elegancyę i dowcipkowanie, stawał 
się coraz bardziej poszukiwanym i wyróżnia
nym, a w skutek tego coraz częstszym i zwy
czajniejszym — popyt wywołuje podaż. Kie 
bardziej nie bruździłoby w takim męzkich 
pragnień kobiecym ideale, jak umysł poważ
nie wykształcony; to też coraz dziwaczniej sze- 
mi stawały się w opinii ogólnej kobiety, zna

jące łacinę i klassykow studyujące, coraz roz
szerzano katalog wiadomości „męzkich,“ któ
re kobieta powinna „ignorować.“ Odbiciem, 
streszczeniem i skodyfikowaniem pojęć tego 
kierunku stała się komedya Moliera „Sawant- 
ki“ („Les femmes savantes“). Z całą swoją 
świetną werwą, żywym realizmem i niezró
wnanym talentem wielki satyryk pokazał 
światu ze sceny wnętrze domu rodzinnego, 
w którym rządzą się, jak szare gęsi, trzy sa- 
wantki, gdy poczciwy gospodarz - pantofel 
wciąż tylko wyrzeka na mądrość żony i sióstr 
służąc za organ wypowiadający opinie autora 
i ogółu o uczoności kobiecej. Pyszne kary
katury trzech pedantek: despotycznej pani Pi- 
laminty, pretensyonalnej starej panny Belizy 
i zawistnej skromnisi Armandy, świetnie illu- 
strują fatalny wpływ uczoności kobiecej na 
jej charakter, obejście i postępowanie. Osią 
krytycyzmu są tu nie tyle jeszcze osobi
ste wady sawantek, ich zarozumiałość, pe
dantyzm, blaga,— jak przedewszystkiem ta 
strona rzeczy, która się odnosi bezpośrednio 
do samego Chryzala, a mianowicie dolegliwo
ści jego w skutek braku komfortu w domu, 
spowodowanego zamiłowaniem trzech pań
w literaturze i nauce.

To oświetlenie kwestyi przeważnie ze strony
praktycznej, jest charakterystycznem w męz
kich sądach o intellektualności kobiecej. Sąd 
ten jednostronny patrzy tylko na to, czem 
jest kobieta dla mężczyzny, jaką korzyść przy
nosi jemu, nigdy zaś na to, czem ona chce 
być sama dla siebie i jakie może mieć osobi
ste straty albo zyski.

Jest to ten sam stosunek, jaki zachodzi po
między ludźmi w ogóle, a całym światem 
zwierzęcym: koń nas interesuje tem tylko, jak 
nas wozi i nosi, i nic nas nie obchodzi, jak 
jest koniowi wozić nas i nosić; racyą bytu 
psa jest strzedz nas i bawić, i nikomu na 
myśl nie przyjdzie, aby pies mógł mieć wła
sną racyę istnienia; kura jest na to, abyśmy 
ją zjedli,— czyż można kurze przyznać jakiś 
odrębny cel życia? albo do czegoby to było 
podobne, gdyby tak np. sarny i zające—któ
re, jak wiadomo, są naszą zwierzyną — pe
wnego pięknego poranku objawiły nam, że 
na rożen nie pójdą, bo mają w lesie swoje 
osobiste interesy?

(Ciąg dalszy nastąpi).

SZKICE Z HOLŁANDYI.
(Wrażenia z podróży).

Zerenaar, granica hollenderska, stacya jak 
każda inna, bez typowych żandarmów, ni 
żołnierzy, tylko dłuższy nieco postój dla re- 
wizyi. Po krótkiej formalności otworzenia 
kufrów, wpuszczają obcych do Hollandyi.

Pociąg rusza. Przez jedyne, ale bardzo 
szerokie okno wagonu widać rozległe płasz
czyzny zielonych łąk, pasące się, krowy, woły 
i stada owiec. Pomiędzy łąkami wiją się licz
ne, sztuczne kanały wodne, przerzynające ca
ły kraj, jak pasma wstęg, zaś na horyzoncie
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widnieją kształtne, wysmukłe młyny, tak do
brze znane ze słynnych krajobrazów Ruys- 
dael’a. Zmrok zapada, pociąg miarowo mknie 
dalej, przebiega przez Gouda, Arnheim, 
Utrecht i staje wieczorem w Haadze.

Haaga, to patrycyusz, który choć przybrał 
cechy nowożytne, posiada jeszcze dawne tra- 
dycye rodu; gmachów okazałych mało, pałac 
królewski skromny, bezpretensyonałny, ale 
wszędzie ogrody, parki, trawniki z klombami 
kwiatów. Miasto dosyć ruchliwe, ma ulice 
szerokie, czyste, zadrzewione, domy jedno lub 
dwu-piętrowe lśnią się i połyskują lustrzane- 
mi szybami. I tu, jak w całej Hollandyi, ka
nały wzdłuż i wszerz łączące ulice mostami.

Główną ozdobą Haagi jest olbrzymi park, 
zwany Haaghim Buschem. To mistyczno- 
tajemniczy las starodrzewia porosłego mchem 
i bluszczami aż do góry; brak w nim tylko 
białych ołtarzy ofiarnych i Druidów o dłu
gich brodach z wieńcem liści na głowie, aby 
złudzenie było zupełne, że pozostał tak z za
mierzchłych czasów przedhistorycznych.

Cieniste aleje prowadzą w głąb, gdzienie
gdzie otwiera się widok na szerokie polany, 
lub ze szmaragdowych gąszczów uśmiechają 
się białe domy wśród powodzi pelargonii i hor- 
tensyi!

Drugim klejnotem Haagi jest Muzeum, zwa
ne Mauritshius i rzeczywiście, że niczem 
skarbce królewskie, wobec bogactw tam na
gromadzonych.

Wejście jest bezpłatne, comme de raisson^ 
aby sztuka była przystępną dla każdego, gdyż 
jej to zadaniem kształcić, uczyć i bodaj czy 
nie uszlachetniać.

Nazwiska Rembrandta i Pottera starczyły
by już chyba za wszystko, ale za tymi dwo
ma genialnymi malarzami, suną jeszcze całe 
zastępy innych, tak, że wzrok nienasytny nie 
wie, gdzie wpierw ma spocząć.

Na jednej ścianie nęcą go wesołe, rubasz
ne, pełne ruchu i gwaru obrazy Jana Steena 
i Adryana van Ostade, celujących w odtwa
rzaniu rodzajowych scen ojczystych, na dru
giej widoki RuysdaeUów, o pewnym odcieniu 
północnej melancholii. Tu wisi Wouverman, 
na którego obrazach rycerskich nie brak nigdy 
trądy cyonalnego białego konia, ówdzie Ger
hard Dow uśmiecha się rodzajową scenką, a Ga
bryel Metsu opowiada pędzlem troski i rado
ści ludzkie. I znowu dalej zdają się wycho
dzić z ram urocze damy w atłasach i aksa
mitach Netschera i van der Mierisa, lub go
reją effektami świetlanymi obrazki Schal- 
chena.

Zdała już olśniewa Rubens bogactwem ko
lorytu i przepychem ciała; życiem i wyrazem 
swoich portretów przemawia Ferdynand Boi, 
van Goyen i van der Welde zaznajamiają nas 
z widokami morskimi, Franz Hals siłą i za- 
maszystością pędzla przykuwa wzrok do sie
bie.

W sali siódmej znajduje się słynny obraz 
Rembrandta „Anatomia.“ Nocą, po zwiedze
niu tego przybytku sztuki, dziwne miałam 
ballucynacye. Oto na spienionem morzu prze
lewały się wodospady, wśród których zaży
wał kąpieli jakiś rycerz na białym rumaku, 
nieopodal gromada chłopów hollenderskich 
tańczyła dziką sarabańdę z damą w białej 
atłasowej sukni, z ogromną koronkową fryzą

na szyi, przypatrywał się temu zaś z zacieka
wieniem professor z obrazu Rembrandta, trzy
mając za rękę trupa, którego anatomię obja
śniał ślepemu Homerowi.

Przywidzenia tych mar nocnych rozwiało 
dopiero słońce, kiedy moja „jouffrouw“ roz
ciągnęła firanki u okna, uśmiechając się u- 
przejmie z pod białego czepeczka, zdobnego 
koronką i ozdobami srebrnemi u czoła, w kształ
cie ćzułków lub rożków u owadów.

Elektryczna kolej zawiozła mnie do pobliz- 
kiego „Scheveningen,“ miejscowości kąpielo
wej nad morzem. Słońce igra po wodzie, 
przelewa się z falami i rzuca złote smugi na 
szeregi wspaniałych hotelów. W koszach i na
miotach poustawianych nad brzegiem morza 
rojno i gwarno, jak w ulu.

Światek dzieci pluska się bosemi nóżkami 
w białej pianie liżących piasek bałwanów, 
budując gorliwie góry, zamki i fortece.

O uszy przeważnie obija się język hollen- 
derski, będący jakąś mieszaniną niemieckiego 
z angielskim, z początku zupełnie prawie dla 
obcego niezrozumiałą.

Z powodu niedzieli tłumy zciągnęły nad 
morze z poblizkiej Haagi, kawiarnie w kollo- 
nadach hotelowych przepełnione publicznością 
świąteczną, w szklankach mienią się najoso
bliwsze trunki, które Hollendrzy zapijają dzień 
cały. Oo drugi sklep to bodega z likierami, 
wódkami, lub rozmaitemi gatunkami limoniad 
i sorbetów.

O pierwszeństwo z niemi walczą jedynie 
sklepy z czekoladą, ulubionemi przez Hollen- 
drów cukierkami „Hopjes,“ znanemi a nas 
pod nazwą ciągotek i trafiki cygar i papiero
sów.

Wyszedłszy nieco dalej w stronę parku, 
zgoła inny napotyka się widok. Wszyscy 
mieszkańcy wsi rybackiej wylegli na „diiny“ 
i góry złotego piasku roją się od kobiet, męż
czyzn i dzieci. Dla malarza, co krok, to obra
zek! zwłaszcza rosłe, zdrowe Hollenderki z lu
du przedstawiają doskonały sam w sobie typ 
i odznaczają się oryginalnością stroju na fał- 
dzistych czarnych wełnianych sukniach, od
stających z powodu nieobliczalnej ilości wy- 
krochmalonych u spodu spódnic, czarne, je
dwabne fartuchy.

Szyja wolna, na staniku nieco wyciętym, 
wełniana chusteczka, przeważnie zielona, aż 
do pasa, głowa przybrana w biały muślinowy 
czepeczek, odsłaniający czoło, ale więżący 
włosy z tyłu.

Nad czołem, u skroni ozdoby oryginalne 
złote lub srebrne, nieraz bardzo ładnej robo
ty, najrozmaitszych kształtów.

Dziewczęta idą po trzy, cztery, trzymając 
się pod rękę; te same twarzyczki śmiałe, o czy
stych liniach widać na porcelanowych taflach 
z Delftu.

Delft. Jedno wrażenie przedewszystkiem, 
to czystość nie do opisania.

Ulice lśnią się tak, jak u nas posadzki pa
łacowe, i nic dziwnego, gdyż każdy dom ma 
w murze specyalny kran wodociągowy, któ
rym co rano zmywają go od góry do dołu, 
ale prócz tego dziewczęta szorują jeszcze wciąż 
schody i bramy. Ozy kobiety tu w ogóle 
jeszcze się czemś zająć mogą, wobec tego 
„Perpetuum mobile“ czyszczenia?

Właśnie słońce zachodzi nad tern cichem

miastem, odbija się w niezliczonych kanałach, 
różowi maszty okrętów, sunących z wydętemi 
-żaglami, przebija się w oknach domostw, rzu
ca liliowe cienie na skrzydła młynów, stroi 
szybujące na niebie obłoki w przeróżne kolo
ry tęczy, jednem słowem tworzy pejzaż nie
zrównany, naturalny „plein-air,“ malowany 
ręką natury.

Łąki, jak ogrody, na nich smukłe łodygi 
różowych, czerwonych i białych gladiol, pęki 
fioletowych hortensyi, żółte i czerwone geor- 
ginie i astry.

Ludzie powracający z pól niosą lub toczą 
na wózkach pęki kwiecia. To Haarlem, ko
lebka tulipanów i hyacentów!...

Pod względem malowniczości, żadne inne 
miasto hollenderskie nie wytrzymuje konkur- 
rencyi z Rotterdamem.

To północna Wenecya, tylko z odmiennym 
typem mieszkańców, z innym stylem budyn
ków, z cięższem i smutniejszem niebem, ale 
z kanałami i rzekami, przerzynającemi je tak 
samo siecią wód wzdłuż i wszerz, jak swą 
południową siostrzycę.

Tu życie handlowe wre w pełni; w porcie 
leżą olbrzymie statki, przywożące z kolonii 
hollenderskich bogate ich produkty i setki 
okrętów, jachtów i łodzi rybackich kołysze 
się na burzliwych falach rzeki Maas.

Na jednym z placów stoi statua z bronzu 
słynnego humanisty „Erazma z Rotterdamu,“ 
zaś w poblizkim parku o przecudnych zakąt
kach i klombach kwietnych rzuconych na wo
dę, marmurowy posąg poety Henryka Tolleusa.

Podobnym w charakterze jest Amsterdam 
nad Zatoką Zuidersee i rzeką Amstel, słynny 
ze szlifierni dyamentów, tylko że bogatszy 
w pojedyńcze okazalsze gmachy i zawierają
cy największe muzeum hollenderskie, t. zw. 
„Riiks Museum.“

Osławione „Ghetto“ amsterdamskie mieści 
w sobie dom, w którym ujrzał świat Spinoza 
i drugi, zamieszkiwany kiedyś przez Rembrand
ta, zresztą nie zachowało wcale starożytnego 
wyglądu i odznacza się jedynie wybitnie se
mickim typem swych mieszkańców. Jak u nas, 
tak i tu kobiety w perukach, wydatne nosy, 
i wymownie charakterystyczna żywość oryen- 
talna ruchów.

Hoek van Holland, port morski, zkąd stat
ki rotterdamskie wypływają na pełne morze, 
zbudowany olbrzymim kosztem 36 milionów 
guldenów. Zdała kołyszą się łodzie rybackie, 
stojąc na miejscu z zarzuconemi w głąb sie
ciami. To czas połowu śledzi, które później 
wysełają ztąd na cały świat.

Wiatr dmie i rzuca rozhukane fale o brzeg; 
warczą, huczą i skarżą się, jak istoty ludzkie, 
bezbronne przeciw potędze silniejszego. Ten 
wiatr tak sobie z niemi igra, jak los z ludź
mi i smaga i bije ie nielitościwie.

Scheveningen. Słońce, jak olbrzymi czer
wony balon, opuszcza się coraz niżej i niżej, 
i zanurza się zwolna w ciemno-błękitnej toni 
morskiej.

Pogasły blaski i barwy, natomiast hotele 
na plaży zajaśniały setkami lamp elektrycz
nych i oto z jednego z nich płyną tony do
skonałej orkiestry włoskiej, grającej z zacię
ciem tęskny i marzycielski „Valse bleue.“

Nad morzem cicho, tylko woda dalej szu
mi i śpiewa o swej nieskończoności i beżu-
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stannej żywiołowej walce i tylko tam gdzieś 
na ciemniejącym widnokręgu płyną, jak wi
dma, statki i łodzie...

Ar as.

Z listów do „Bluszczu.“

Paryż, Czerwiec—Lipiec. 
(Dokończenie).

Wtedy jedni śmieją się, jak pijani, inni 
rzucają desperacko rękoma, inni wreszcie 
utrzymują, że napewno chcieli grać na zwy
cięzcę, ale przyjaciel poradził grać na konia, 
który właśnie przyszedł ostatni. I tak co- 
dzień leją się setki tysięcy franków i to nie 
z kieszeni bogaczy, ale z woreczków biedaków, 
którzy na wyścigi jeżdżą, żeby coś zarobić 
i najczęściej tracą wszystko. A jednak wy
grać można i wygrywa się, bo wyścigi nie 
są hazardem zupełnym. Trzeba tylko umieć 
grać, mieć pewien kapitał na przetrzymanie 
złych dni. Jeden z moich znajomych grają
cy według wykazów giełdowych, wygrywa 
rocznie więcej, niż 20,000 fr., grając w ka
żdym biegu, gdzie więcej niż 5 koni, na trzy 
konie, po 50 fr. na każdego konia.

Ale tłum przegrywa. I jeżeli Francya nie 
ma loteryi liczbowej Włoch i Austryi, ma 
wyścigi, które rok rocznie olbrzymiemi sum- 
mami przepędzają pieniądze z jednych kiesze
ni do drugich.

Teraz wyścigi kończą się w Paryżu, prze
nosząc się do miejsc kąpielowych i nadmor
skich miast: do Vichy, Caboury, Deauville.

Za niemi paryzki tłum biedaków nie pój
dzie, pojadą tylko zamożni, którzy umykają 
z Paryża przed 14-ym lipca, przed świętem 
Narodowem; kiedy piszę te słowa, dochodzi 
mnie z ulicy kakofonia zmieszanych dźwię
ków. To uliczne orkiestry grają na małych 
estradach, ubranych w świetliste kwiaty ko
lorowe, a w przestrzeni ich ogrodzonych gir
landami barwistych lampionów, ludek tańczy, 
i kręcić się tak będzie do rana, na rogu ka
żdej ulicy, na wszystkich placach paryzkich.

Wieczorem szpitale zapełnią się rannymi, 
bo liczne libacye prowadzą do liczniejszych, 
niż zwykle, świeżych pojedynków.

Ale lud się bawi...
W teatrach odbywają się darmowe przed

stawienia i loże abonentów w Operze zajmą 
na ten jedyny w roku dzień ci, którzy nigdy 
do teatru nie chodzą. Większość teatrów zam
knęła swe podwoje na sezon letni.

Kiedy wspominam teatry, chciałbym je- 
dnem słówkiem napomknąć o skromnej, ma
łej sztuce w dwóch odsłonach, której nazwi
ska autora przypomnieć sobie na razie nie 
mogę. Grano ją w małym teatrzyku Cluny, 
a tytuł sztuki „Poussier de Mottes“ („Miał 
torfowy“). Tak nazywają małego chłopca od 
węglarza. Sztuka rozpoczyna się w komisa- 
ryacie policyi. Węglarz wpada, szamocąc się 
z Poussier de Mottes, bijąc, kopiąc malca, 
który mu ukradł dziesięć franków. Komisarz 
rozpatruje sprawę i wzywa matkę chłopca. 
Nowe łajania i bicia, które nic z malca wy
dobyć nie mogą. „Nie ukradłem,“— szepce 
przez łzy.

W biurze komisarza znajduje się reporter, 
narzekający na brak wiadomości: nic, ani je
dnej „porządnej śmierci,“ ani jednego pokłó- 
cia nożami, nawet marnego samobójstwa nie
ma do zanotowania.

Z radością więc wsłuchuje się dziennikarz 
w śledztwo, prowadzone przez komisarza, stu- 
dyując i płacz chłopca, i przekleństwa, i kuła
ki węglarza.

Aż wpada matka malca. Grad nowych

uderzeń, i kończy się sprawa kompromisem, 
matka-praczka zapłaci za syna.

Kiedy komisarz, matka i węglarz wchodzą 
- razem do obocznego biura, aby debatować 

nad losami małego złodzieja, dziennikarz po
woli i zręcznie wyciąga prawdę z malca.

Pieniędzy nie ukradł właściwie. Dał je 
starszemu kolledze, który postawić je miał 
na wyścigach na konia-pewniaka. Koń za
wiódł, czy kollega ukradł wprost te pienią
dze, dość, że chłopiec summy, którą za to
war odebrał i sprzeniewierzył, oddać nie 
mógł.

Opowiada, co miał sobie kupić za wygraną 
summę, z której owe dziesięć franków miały 
być przedewszystkiem zwrócone.

Dziennikarz chłonie to opowiadanie i wy
pada z okrzykiem tryumfu: „Jest nakoniec 
sensacyjny artykuł.“

Druga odsłona pokazuje nam to samo biu
ro komisaryatu, do którego wpada wściekła, 
zaperzona matka chłopca-złodzieja.

Jakto! obiecano jej dyskrecyę, dziesięć fran
ków ciężką zarobionych pracą dała, żeby mal
ca nie zaaresztowano, żeby nie wiedział, 
a tu cała dzielnica pokazuje go palcami, 
wszyscy chłopcy lecą za nim, wrzeszcząc: 
„Złodziej, Poussier de Mottes złodziej!“ Pi
smo na drugiej stronie cały artykuł dało. 
Opisało wszystko, bez litości, bez opuszcze
nia najdrobniejszego szczegółu i tytuł sam 
brzmi: „Poussier de Mottes.“ I chłopiec zroz
paczony słuchał, słuchał, uciekł do matki, pła
kał, szlochał, a teraz znikł.

Wtem jakieś krzyki dochodzą z dołu.
Do cyrkułu niosą ciało wyłowione w Se

kwanie, ciało młodego chłopca, ciało biednego 
„Poussier de Mottes,“ który swej hańby prze
żyć nie umiał.

I biedy matka, jak lwica, rzuca się na ko
misarza, dziennikarz, który przyszedł po no
we sensacye, zbiera szybko notatki do epilo
gu, jeszcze więcej sensacyjnego, niż sam ar
tykuł.

Jeżelim opowiedział całą tę cokolwiek me- 
lodramatyczną i dość miernie zresztą w dya- 
logu zbudowaną sztukę, to dlatego, że poru
sza ona jedną z nader ważnych, pierwszo
rzędnych kwestyi społecznych, owego „prawa 
kaduka,“ na zasadzie którego gwoli informa- 
cyi publiczności, reporter staje się najniebez
pieczniejszym szpiegiem, śledzi każdy ruch, 
wydobywa każdy szczegół z życia tych, któ
rych szczęśliwe, czy nieszczęśliwe okoliczności 
zrobiły „aktualnymi.“

Owa skromna sztuczka, przedstawiona w ma
łym teatrzyku paryzkim, potrąca o poważną 
strunę etycznego życia, o szkodliwą nieraz 
rolę pisma.

Kiedy się przegląda pisma tutejsze, dopra
wdy obrzydzenie i rozgoryczenie ogarnąć mo
że do wszystkiego, co dotyczę dziennikarstwa. 
Keporterya wtłacza się wszędzie, wgryza się 
w prywatne, najtajniejsze życie wasze i jeśli 
tylko nieszczęście spadło na wasz dom, wszyst
ko ujawnia się, wywleka na widok publicz
ny, stając się niejako własnością milionów 
czytelników za susa, który dali za pismo.

Samobójstwo Syveton’a obryzgało niezma- 
zanem błotem całą jego rodzinę. Nie było 
brudów i sensacyjnych plotek, któreby nie 
znalazły miejsca na szpaltach pism paryzkich. 
.Reporter staje się szpiegiem i zdrajcą. W obec 
mnie dyrektor jednego z wielkich pism pa
ryzkich robił dotkliwe wymówki sekretarzowi 
redakcyi, który otrzymawszy pewną skanda
liczną informacyę, nie skorzystał z niej za
raz, proszony przez osoby interesowane o mil
czenie i dał się ubiedz innemu dziennikowi.

.— Ależ ja dałem słowo, że tego nie za
mieszczę do chwili, w której otrzymam upo
ważnienie,— tłómaczył się sekretarz.

— Mój , drogi — odpowiedział dyrektor, — 
słowo dać należy, ale go nie wolno dotrzy
mać; masz dowód, kto inny dał artykuł. Jak

ci tylko dadzą informacyę, obiecuj co chcesz, 
ale informacyę drukuj natychmiast.

Rezultat tej etyki prosty: dziennikarz wszel- 
kiemi środkami, przez służbę, przez znajo
mych, dzięki plotkom, zawiściom, dowiaduje 
się co tylko można, zlepia to. w artykuł i dru
kuje bez troski o to, że za wierszami jego 
wlecze się dyfamacya, dyshonor, śmierć mo
ralna dla dzieci, żon, matek, ofiar prowadzo
nych na publiczne znieważenie.

Czasami stają się te „informacyę“ źródłem 
tragikomicznych epizodów. Niedawno pewien 
rejent prowincyonalny, zamożny i wielce po
ważany w swem mieście, przyjechał na kilka 
dni do Paryża. Nie umiał oprzeć się wdzię
kom jakiejś pięknej dziewczyny; udał się do 
hotelu, a gdy wyszedł, okazało się, że ulżo
no mu o kilka tysięcy franków, które miał 
w portfelu.

Naturalnie zrobiła się cała awantura, ale 
wobec komisarza policyi notaryusz cofnął skar
gę, nie chcąc, aby nazwisko jego było za
mieszane w ów skandal. I tu wychodzi cała 
ironia sytuacyi: pisma podają całą historyę 
z wszelkiemi szczegółami drastycznemi, z uwa
gą, że ów notaryusz bardzo pragnął, aby 
o sprawie jego przemilczano, gdyż ma córkę 
zaręczoną i żonę jeszcze zazdrosną.

Naturalnie, tak przejrzyście „przemilczano“ 
o tożsamości jego osoby, że i żona, i cała ro
dzina natychmiast wiedziała o kim mowa.

Jeżeli takie fakty nie są zbyt bolesne, 
to straszne są za to te sprawozdania, które 
z bezwzględną obojętną srogością obdzierają 
wprost ludzi z czci i wiary; dziennik, jak stu- 
oki Argus widzi wszystko, słyszy wszystko, 
i śliną piwa na najniewinniejszych, byle dać 
artykuł sensacyjny.

Miejmy nadzieję, że wolność prassy nie da 
u nas tak smutnych rezultatów, że wysoki 
poziom moralny naszego dziennikarstwa utrzy
ma się zawsze i że żadna swoboda nie do
prowadzi u nas do nadużyć najboleśniejszych, 
bo dotykających czci ludzi często najniewin
niejszych.

Dziennikarstwo paryzkie jest tak przeku
pne, tak łatwe do nabycia, że niema tu pra
wie pisma, któreby nie było zaprzedane kilku 
rządom naraz, aby popierać sprawy danych 
państw, najczęściej falsyfikując prawdę bez 
litości.

Szantaż, przekupstwo, płatna reklama kwi
tną tu niepodzielnie, a ta ostatnia wywiera 
szczególnie smutny wpływ na literaturę, któ
rą gubi zwolna, ale pewnie.

Coraz mniej ukazuje się dobrych powieści, 
a ci powieściopisarze, którzy dawniej dawali 
dzieła wartościowe, dzisiaj przerzucają się 
wszyscy na powieść pornograficzną, która 
idzie najłatwiej, dzięki płatnej reklamie.

Najciekawszym przykładem takiej zupełnej 
literackiej dekadencyi jest ów słynny Wil
ly,—Henryk Gauthier-Villars, człowiek nader 
zdolny, który zaczął karyerę od poważnych 
studyów historycznych, dał wespół ze swą 
żoną trzy świetne studya: „Claudine ń 1’eco- 
le,“ „Claudine a Paris,“ i słabszą już nieco 
„Claudine en menage,“ aby dojść do porno- 
graficzno-błazeńskich opowieści, jak ostatnia 
jego „powieść“ — „Chaussettes pour dames,“ coś 
nieopisanie trywialnego, pozbawionego i do
wcipu, i sensu, ale sprzedawanego dobrze, 
dzięki reklamie.

I co dzień wychodzą takie powieści, godne 
alków kurtyzan, pełne brudnych epizodów, 
ilłustrowane rysunkami podbudzającemi wszel
kie namiętności, czasami dawane na tle pseu- 
do-historycznem starych Indyi, Egiptu czy 
Rzymu.

Powieści te, właściwie powtarzające wiecz
nie tę samą fabułę, pisane są na zamówienie, 
bez żadnego artystycznego trudu, aby tylko 
zapełnić tom paruset stronic opisami łechta- 
jącemi zmysły — i książka sprzedaje się.

Owa wielka niegdyś literatura francuzka 
pada. Mistrze nowelli znikli, nawet znikli
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twórcy owych lekkich, pieprznych nieco no- 
ffelletek, w rodzaju Guy de Maupassanfa, 
gilvestre’a i Catulle Mendèz’a z dawnych lat.
’ Dowcip w nowelli ginie, owa słynna poin
ts francuzka, ów „esprit gaulois,“ zastępuje 
się obecnie długiemi pseudo-Plaubertowskie- 
mi opowieściami, w których opis nagich ciał 
zmieszanych w rui niewypowiedzianych orgii, 
odgrywa główną rolę.

Obok tej pornografii pojawia się jeszcze in
ny rodzaj — le genre d’honneur. Opowieści 
w rodzaju Edgara Poë, prawie naukowe pro
blematy psychiczne, wyjątkowe wypadki zwy
rodnień i obłąkań, wplątane w szereg zda
rzeń przerażających, ścinających krew w ży
łach czytelników czy widzów, oto drugi ulu
biony i pokupny rodzaj literatury powieścio- 
wej i dramatycznej.

I pisarze poważni, cenieni słusznie, dla 
chleba zmuszeni są hołdować temu nieszczę
snemu prądowi, pisząc, jak inni, wyszukane 
pornografie, gdyż inaczej książki ich uznane 
będą za nudne i niemodne.

I znowu nawracając myślą do nas, jestem 
pewien, że nie zważając na przyszłe zniesie
nie cenzury, taki chwast pornograficzny u nas 
nie rozpleni się; gdy chcemy pornografii, ma
my przecie zawsze książki autorów francuz- 
kich!

W tych dniach cały Paryż żył w gorączce: 
miało odbyć się pierwsze ciągnienie loteryi 
prassowej, której główny los wynosi milion 
franków za dwudziesto-frankowy bilet.

Od rana tłum zalegał dziedziniec Comptoir 
¿’Escompte, gdzie odbywało się losowanie; 
szczęśliwą posiadaczką miliona została nieja
ka pani Hofer, właścicielka sklepu z napoja
mi dla wojska w Sedanie.

Setki niezadowolonych czekają drugiego 
miliona, a jak wielki jest pokup na bilety, 
dowodzi fakt, że za bilet 20-frankowy płacą 
obecnie 28 franków.

Bawi w Paryżu szach perski, Muzafer-Ed- 
din, z olbrzymią świtą, zajmując całe dwa 
piętra w Elysée-Palace, przepysznym hotelu 
w Champs-Elysées. Codzień całe paki przy
wożą do hotelu, bo szach kupuje co może, 
pakami, i całe bazary najniepotrzebniejszych 
rzeczy skupuje codziennie.

Parę słów na zakończenie o młodym i nie
zwykłym artyście, o Tadziu Styce.

Najmłodszy ze wszystkich artystów wysta
wiających w Salonie, Tadzio Styka, od paru 
lat daje do Salonu swe prace, odznaczające 
się wielką siłą temperamentu artystycznego, 
doskonałym rysunkiem, tonem efektownym, 
subtelnym, plamą rozłożoną z wielkiem czu
ciem malarskiem.

Widziałem portrety jego świetne w świa
tłocieniu, takie mocne, dobrze złożone, oświe
tlone logicznie, pełne życia, bardzo podobne 
i utrzymane doskonale w charakterze.

Jest on byłym uczniem Hennera, wielkie
go malarza francuzkiego, który zmarł tu przed 
kilku dniami. Henner, słynny za swe główki 
rudawe o świetlistej cerze, miał powodzenie 
i sławę, za wielką może w stosunku do swe
go talentu.

Tadzio Styka i w tym roku tryumfował 
w Salonie paru dobremi pracami, obecnie zaś 
pracuje nad wielkim obrazem, świetnie istot
nie skomponowanym, „Prometeusz,“ w któ
rym zachwyca wprost straszny, przerażający 
sęp pod rozkrzyżowanym Prometeuszem jak 
kat stojący, wieczną grozą go przejmując.

Duży to talent ten chłopiec, .a wytrawny 
kierunek ojca nadaje pracy jego pożądany 
rozwój, obiecując nam wielkiego może w przy
szłości artystę.

K. D.-S.

Kronika działalności kobiecej.

Z Uniwersytetu paryzkiego.
Rodaczka nasza, panna Anna Drzewinianka, 

doktorka nauk przyrodniczych, jest piątą do
piero kobietą, a drugą Polką (pierwszą była 
p. Curie-Skłodowska), która otrzymała stopień 
doktorki na wydziale nauk ścisłych Uniwer
sytetu paryskiego.

Rozprawa p. Drzewinianki, przyjęta przez 
sędziów ze wzmianką très honorable, nosi ty
tuł: „Contribution à l’étude du tissu lymphoide 
des Ichtyopsidés.“

Dwa skromniejsze dyplomy zdobyły pp.: 
W. Cichowiczówna i M. Sowińska, obie z W. 
Ks. Poznańskiego. Są to dyplomy des études 
françaises, utworzone od niedawna naumyśl
nie dla cudzoziemców, pragnących się wydo
skonalić w języku i literaturze francuzkiej.

Trzeci taki dyplom uzyskała panna Irena 
Mayzlówna, córka adwokata B. Mayzla z War
szawy. Niezależnie od świadectwa sorboń- 
skiego, panna Mayzlówna, po złożeniu egza
minu w „Gildzie międzynarodowej“ {Guilde 
Internationale}, otrzymała dyplom z ukończenia 
studyów w tej szkole.

— Dania. Przy Uniwersytecie w Kopen
hadze po raz pierwszy dwie studentki zdały 
państwowy egzamin na doktorów praw i ad- 
ministracyi.

— Ameryka. Przy ostatnich egzami
nach w Medical-College w Filadelfii, dwadzie
ścia dwie młode panny z wielkiem uzna
niem otrzymały stopnie doktorów medycyny. 
Najgorętsza owacya, po świetnie złożonych 
egzaminach, spotkała maleńką osóbkę, miss 
Li-Bi-cu. Jestto druga Chinka, która w Ame
ryce zdobywa ten stopień naukowy. Tygodnik, 
poświęcony sprawom kobiecym „Womans Jour
nal“ podaje o młodej lekarce obszerniejszą 
wzmiankę. Przybyła ona do Ameryki przed 
8-iu laty, 4 lata przebyła w szkole misyo- 
narskiej w Nowym Yorku, gdzie zwracała na 
siebie uwagę pracowitością i wybitnemi zdol
nościami. Ze szkoły owej wstąpiła do Uni
wersytetu w Filadelfii, aby po 4-ch latach 
tak świetnie ukończyć studya. Obok niej wy
bitnemi zdolnościami odznaczyła się młoda 
Ormianka z Konstantynopola, miss Agdonia 
Hibakian.

Doktór Florencya Sabin została professo- 
rem anatomii w Uniwersytecie w Baltimore. 
Miss Sabin uważana jest, jako powaga w kwo- 
styach, tyczących zaburzeń nerwowych.

K r oni c zk a.

— W życiu kobiety współczesnej nadeszła doba reform. 
Domaga się ona praw jej przynależnych, walczy o swobo
dę, odrzuca krępujące ją od wieków formułki i konwenan
se. Kobieta-człowiek staje do pracy i walki z mężczyzną. 
W tej epoce rozwoju .jej dążeń i sił intellektualnych ude
rza nierównomierny rozwój jej uczuciowości, czyli jak się 
podobało nazwać to autorce: przerost erotyki. Bo właśnie 
o artykule, jaki sprawie tej poświęciła p. Marya Lipska 
w „Ogniwie“ ()6 31—32) chcę mówić. Od wieków przy
jęliśmy uważać, iż treścią życia kobiety jest miłość. Tak 
było, tak jest nawet dotychczas w wielu wypadkach. Ale 
kobieta uświadomiona, kobieta-człowiek podnosi bunt prze
ciwko określeniu tej wyłączności,— zakreśla dziś szersze 
cele, ogarnia dalsze horyzonty, sięga zamiarami dalej, ko
cha, lecz obejmuje sercem i duszą idee i ideały ogólno
ludzkie.

I ta wrodzona, kultywowana i uznawana dotychczas wy
bujałość jej sercowych uczuć staje jej na przeszkodzie 
w pracy szerszej, bez przymieszki osobowości i interesów 
osobistych. Miłość, to cudne, bozkie objawienie, rzadko

dawało jej zupełne szczęście; przynosiło częstokroć za
wód bolesny, a wtedy życie kobiety stawało się nagle bez 
treści, zrujnowane, rozbite, wykolejone. I oto dzisiejsza 
kobieta zawołała wielkim głosem: Nie! Nie dać się pode
ptać i zmarnować doszczętnie, postawić coś wyższego po 
nad miłość osobistą w życiu, coś, dlaczegoby również żyć 
było warto i uchować duszę od doszczętnego rozbicia, 
a nie żebrać wiecznie o uczucie, które jej czasem, jak z ła
ski, świadczone bywa. Jeżeli w życiu mężczyzny— miłość 
jest tylko epizodem przejściowym — niechże w życiu kobie
ty nie będzie wyłączną jego treścią.

I oto autorka powiada: Jest na to rada. Reforma wy
chowania młodego pokolenia może i powinna wpłynąć do
datnio na zrównoważenie rozwoju uczuć; środkiem ku te
mu jest koedukacya, następnie staranniejsze fizyczne wy
chowanie dziewcząt, aby przy sprawności i sile umiały sa" 
me dawać sobie radę i polegać jedynie na sobie, wreszcie 
rozszerzenie horyzontu umysłowego i czuciowego, rozbu
dzenie uczuć społecznych, zaszczepienie poczucia potrzeby, 
konieczności tej pracy. Na możliwy zarzut, iż taka kobie
ta przyszłości będzie wyjałowiona z uczuć tkliwszych 
i przymiotów kobiecości, odpowiada autorka, iż pogłębie
nie i rozszerzenie życia duchowego kobiety nie wpłynie na 
obniżenie jej zalet, a przeciwnie dusza jej będzie uodpor
niona, zahartowana i będzie zdolna ocalić siebie po roz
biciu, wkładając całe swoje jestestwo w pracę dla drugich.

— Pod przewodnictwem prof. Gasztowtta odbyło się 
w dniu 25-ym z. m. uroczyste rozdanie nagród w Szkole 
polskiej w Paryżu, na którą licznie zgromadziła się pu
bliczność polska i francuzka. Kolejno przemawiali: prof. 
Gasztowtt, d-r Lewenhard, który skreślił działalność szko
ły polskiej w Paryżu i przypomniał uczniom obowiązki, 
jakie na nich wkłada wychowanie narodowe,— poczem za
bierał głos p. Legrand i dyrekter szkoły Budzyński, któ
ry odczytał sprawozdanie za rok ubiegły i zachęcał ucz
niów, aby współpracowali z wychowawcami. W roku u- 
biegłym odznaczyli się uczniowie: Żurkowski, Zembrzuski, 
Zborowski, Grabiński, M. Budzyński, Sobczyński, Erman 
i Sobolewski. Program urozmaicały deklamacye i śpiewy 
chóralne pod przewodnictwem p. Jędrzejewskiego.

ODPOWIEDZI.

— Pustelnicy. — Druk nowelli rozpoczniemy niebawem.
— M. K. z nad Donu.— Bliższych informacyi nie posia

damy; prosimy zwrócić się w tej sprawie do Okręgu Nau
kowego m. Warszawy.

— L. L.z nad Osęki— Baronowa Stafie, która była wy
rocznią w świecie mody, zebrała praktyczne rady i wska
zówki, jak zachować piękność i zdrowie w najpóźniejszym 
wieku. Na porost włosów znajdujemy w książce jej środ
ki niszczące następujące: na twarzy lub rękach najsku
teczniejsze i nieszkodliwe, aczkolwiek nieco bolesne jest 
wyrywanie włosów za pomocą małych szczypczyków stalo
wych; może być także zastosowaną operacya elektryczna. 
Używane są także maście. Maści powyższe składają się:
1) z węglanu sody 10 gramów, wapna 5, świeżego sadła 40;
2) niegaszonego wapna w proszku 40 gramów, krochma
lu 30 gramów, siarczyku arszeniku w proszku 4 gr. rozro
bić z wodą i przykładać wieczorem; strzedz się dotknię
cia wargami, gdyż spala i niszczy skórę, która naturalnie 
potem łuszczyć się będzie. Babki nasze zachowały prze
pis mniej ryzykowny: zrobić rzadkie, t. zw. wolne ciasto 
z mąki i nacierać niem miejsca owłosione aż do skutku.

Treść numeru;
Ś. p. ks. Jerzy hr. Szembek, arcybiskup mohylowski. — 
Choroby wieku: Nerwowość i neurastenia, przez Władysła
wę Zarembinę.— Ploteczki i prawdy, feljeton tygodniowy, 
przez Parola. — Joan. VIII, 1—12, przez Maryę Rodzie
wiczównę (ciąg dalszy). — W godzinę ciszy (wiersz), przez 
Zofię Maślakiewicz. — G. Flaubert: Legenda o świętym 
Julianie Gościnnym, tłóm. M. Pankiewiczówny (dokoń
czenie). — Historya kobiety, studyum historyczne, przez 
Julię Terpiłowską (ciąg dalszy). — Szkice z Ilollańdyi 
(wrażenia z podróży), przez Arasa. — Z listów do „Blusz
czu:“ z Paryża, przez K. D.-S. (dokończenie). — Kronika 
działalności kobiecej, przez Z. S.— Kroniczka.— Odpowie

dzi. — Ogłoszenia.

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 10-ty baśni 
dramatycznej w 4-ch aktach Einara Arne Chistiansena 

p. t. „Piotr Plus,“ w przekładzie K. Łaganowskiego.

Dodatek: Opis ubiorów i robót (rycin 26). — Przepisy 
kuchenne.



Szkoła Rękodzielnicza Cechowa dla Kobiet
K, M A C 1 T M 8 SI E E THiL

Mazowiecka 11, obecnie Śto-Krzyzka 31.
Przyjmuje pensjonarki, przychodnie, na różne rzemiosła; kwalifikuje na nauczycielki o- 
bót. Uczennice otrzymują patenty szkolne i świadectwa cechowe. Zapis od ¿i bierpma.

Szkoła Artystyczna dla Kobiet „A. CONTI”
ulica Wielka Ke. 23 (róg Wspólnej).

. z i- n.romii-i i Malarstwo—A. Austen i E. Grajnert; Rzeżba-M. Ger-
Kierowmcy ar^śc,-Jiy^ Turauier Sztuka stosowana-L. Łempicka, B. Maruszewsk, 
son - Dąbrowska i WL de Turąuier, bztuKa wieCzorne-L. Łempicka i B. Wiś

¿CllknrttJN AK KOWALSKIEGO, APTEKARZA Tn/^’T'1 f 

g SU ¡Mili w WARSZAWIE, GRANKZNAlO,, 1/ ( )
3 USUWA ŚWIETNIE POT. OPPARZENIE,WOŃ 1 W 9 W 
~ BLASZANKI Z SITKIEM PO 30 i 50 kop.Ż^DAC WSZEPZIE.
<' jr/rzepz s/ę /M&APOtiw/cr/r w zz/isze / rezrazzz.

W 6-cio klasowym Zakładzie Naukowym Żeńskim

przy ulicy Leszno Js(6 28, w Warszawie 
Zapis uczennic odbywa się codziennie od 2—4. Egzaminy wstępne od 4-go Wrześ

nia. Rok szkolny 5-go Września.

Prawdziwy tylko Bauera i S-ki w opakowaniu rosyjskiem. 
Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 

Broszury na żądanie wysyła bezpłatnie S. Karczewski, 
ul. Nowo-Senatorska No. 4 w Warszawie.

wycieńczonych, zdenerwowanych, pozba- 
wionych energji skutkiem przepracowania 
umysłowego lub fizycznego, jak również 
i dla tych, których choroby wyniszczające 
i silne wstrząśnienia moralne pozbawiły 

odporności — jest

SAMTOGEN BAUERA
zaszczycony świadectwami przeszło 2000 
lekarzy wszystkich krajów kulturalnych.

Źródłem siły
dla wszystkich osłabionych,

1) 3-klasowa szkoła prywatna
(bez praw)

Do niższych klas przyjmowani są uczniowie od lat 7.

2) Szkoła niedzielno handlowa,
w której sa wydawane: Religja, języki: polski rosyjski, niemieckiarytamtyka
zwyczajna i handlowa, geografja zwyczajna i hand?°^,’ ltSp°n’

dencja handlowa w trzech językach, prawo handlowe i kaliHratja.

3) Kursy wieczorowe dla mężczyzn,
w których są wykładane: Religja, język polski, język rosyjski, arytmetyka, geo
grafja,'histor ja, nauki przyrodnicze, kaligraf ja, rysunki i kreślenie. Dla osob 

pracujących po fabrykach i warsztatach znaczne ustępstwa w opłacie.
Chmielne J\Te. 13.

Przełożony Szkoły ROCH KOWALSKI,

GAZETA HANDLOWA.
„GAZETA HANDLOWA“ weszła obecnie w fazę stałych reform. Dotych

czas Gazeta powiększyła już format, wzbogaciła treść i rozszerzyła koło współpracow
ników. Gazeta wychodzi również w niedziele i święta.

W ostatnich czasach jedna sobie szeroką poezytność we wszystkich kolach czytel
niczych, jako pismo, które obok swej specyalności handlowo- 
przemysłowej, pożytecznej teraz dla każdego, zawiera obfitą treść ogól
ną.

„Gazeta Handlowa“ obejmować będzie nadal główne działy następujące; arty
kuły wstępne, poświęcone sprawom społecznym, ekonomicznym i polityce; uwagi in
formacyjne i krytyczne nad sprawami chwili bieżącej; korespondeneye z wszystkich og
nisk życia; dział literacki i artystyczny; feljetony na temat spraw społecznych; najboga
tszą w naszej prasie kronikę handlu, finansów i przemysłu; obszerną kronikę ogólną 
i polityczną; telegramy własne i Agencyi Petersburskiej; odcinek powieściowy, teatralny- 
i literacki; kronikę akcyjną; fachowe wskazówki społeczno-gospodarcze; wiadomości in- 
strukcyjne (licytacye, losowania, wykaz spółek, wykaz zaliczeń na kolejach i t. p.l; naj
bogatszy dział giełd, oraz targów zbożowych i towarowych, służący na podstawę do 
kontraktów.

W zakresie informaeyj handlowych i przemysłowych, czerpanych wyłącznie ze źró
deł bezpośrednich, „Gazeta Handlowa“ jest dowodem, nieodzownym 
w rękach każdego, kto zawiera jakiekolwiek obroty i kto pragnie się zapoznać z bie
giem całego życia ekonomicznego kraju; w działach ogólnych daje pełny obraz 
ruchu społecznego, politycznego, literackiego i artystyczne
go, hołdująe w ocenie zjawisk żyeiowyeh dążnościom szczerze liberalnym.

Naczelny kierunek redakcyjny „Gazety Handlowej“ spoczywa w rękach
St. A- Kempnera.

Gazeta korzysta ze współpracownietwa wszystkich pra
wie praktycznych ekonomistów w kraju i ma bezpośrednie 
stosunki informacyjne z wszystkiemi instytucyami ekonomicznemi 
i handlowemi.

W działach ogólny biorą udział liczne, pierwszorzędne siły literackie, które od
znaczyły się talentem i niepodległością myśli.

Na żądanie posyła się bezpłatnie numery okazowe każdemu, kto poda swój 
adres. -

HosBOJieHO HeHsypoio. BapmaBa, 3 ABrycTa 1905 r.

Towarzystwo Akcyjne

„Gazety Polskiej”
z kapitałem 250,000 rubli (iooo akcyi po 250rubli).

W dniu 9 czerwca r. b. uzyskała zatwierdzenie Najwyższe ustawa Towa
rzystwa Akcyjnego „Gazety Polskiej“ pod nazwą:

TOWARZYSTWO AKCYJNEzakładów i wydawnictw
„GAZETY POLSKIEJ”

w Warszawie,

z kapitałem 250,000 rubli, rozdzielonym na 1,000 akcyi, każda po 250 rubli.
Założycielem Towarzystwa jest obecny redaktor i wydawca „Gazety Pol

skiej^, Jan Gadomski.
Według § 1 Ustawy. Towarzystwo, obok innych praw, jakie mu przysłu

gują, ma prawo posiadać i wydawać wszelkiego rodzaju wydawnictwa, a w pierw
szym rzędzie te, które są dziś wałsnością Jana Gadomskieg’0, t. j. „Gazetę Pol
ską11 i „Bibliotekę Dzieł Wyborowych“ Dla nabycia też i prowadzenia tych wy
dawnictw, łącznie z drukarnią, a względnie dla prowadzenia innych wydawnictw, 
dla nabycia dla swoich zakładów osobneg-o domu i t. p. zakłada się to Towarzy
stwo Akcyjne „Gazety Polskiej“.

Nasze Towarzystwo Akcyjne dla wydawania pisma codziennego jest pierw- 
szenr tego rodzaju w Państwie.

Zapisy na akcye Towarzystwa Akcyjnego zakl. I wyd. „GAZETY POLSKIEJ“, 
przyjmuje założyciel Towarzystwa, Jan Gadomski, w lokalu Redakcyi „GAZETY POL
SKIEJ“ w Warszawie przy ul. Wareckiej 14.

Zapisy mog'ą być nadsyłane pocztą.
Ustawę każdy otrzymać może na żądanie.

Założyciel Towarzystwa Akcyjneg'0 zakładów i wy
dawnictw „Gazety Polskiej“ w Warszawie

Jan Gadomski.

List otwarty 
do p. Plato v. Reussner

Ucząc się niemieckiego języka, próbo
wałem rozmaitych podręczników i nauczy
cieli, ale rezultaty nauki były marne, pra
wie żadne. Dopiero z porady nauczyciela, 
p. Tews, rozpocząłem na nowo naukę przy 
pomocy Pańskiego „Samouczka“, z któ
rego nauczyłem się po niemiecku, a potem 
po angielsku nadzwyczaj łatwo i prędko.

Dzięki więc znajomości niemieckiego 
i angielskiego języka, dostałem tu w Ame
ryce, bardzo korzystne zajęcie, o jakie się 
napróżno kuszą moi koledzy, nieznający tych 
dwóch języków. Wydatek na książki zwró
cił mi się z tysiącznym procentem. Zatem 
uważam „Samouczek“ Pański za naj
lepszy podręcznik w Europie i Ameryce, któ
ry cenię tysiąc razy wyżej, niż złoto i bry
lanty, bo te może łatwo ukraść złodziej, 
a „Samouczek“ i wiadomość z niego na
byta jest niewyczerpanem źródłem skarbów, 
bezpiecznych przed złodziejami i rabusiami.

LEOPOLD KUZWA.
Toledo, Ohio, 224 Colburn-Str,, Ameryka

Półn. Dnia 16-go Lipca 1905 r.

BIURO NAUCZYCIELSKIEJAHOŁKOWSKIEJ
Warszawa, Marszałkowska 118

poleca: nauczycielki, bony, cudzoziemki.

Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie

LEOKADYI MAX
Warszawa, Marszałkowska N° 113

(Zielna Aa 8) parter.

Prasuję bieliznę męzką bez szkodli
wych. dodatków.

Warecka N? 9 m. 8.

Wydawca: Piotr Laskau er.— Redaktor; Piaiyan Gawalewicz.

Druk Piotra Laskauera i S-ki, Nowy-Świat 41.



Bluszcz Hr. 34- WZORY UBIORÓW i ROBÓT. Dodatek 1905 r.

2. Lekkie jesienne okrycie z kaszmi
ru lub sukna. (Patrz szkic a).

Jfi 1. Kostyum jesienny z wełny w paski.

5« 19. Paltot dla chłopca od 13—15 lat.
(Krój odw. str. tabl. Fig. 128 — 131).

Przy dobrej umiejętności szycia, 
a zwłaszcza sporządzania kołnierza 
i kieszeni, łatwo w domu wykonać mo
żna z niezbyt grubego, jesiennego ma- 
teryału paltot i dla starszego chłopczy
ka. Na paltot doDrze jest użyć mate- 
ryał niezbyt gruby, ciemno szary, dropia- 
ty. Na dwa rzędy rogowych guzików 
zapięty, wykończony po męzku, z kołnie
rzem wyszytym czarnym aksamitem. 
Boki opatrzone kieszonkami. Paltot mo
że być wykończony bez podszewki, 
z przodami podłożonemi szeroko ma- 
teryałem i ze szwami, lamowanemi pół- 
jedwabną tasiemką, albo, co zawsze 
nierównie lepiej wygląda, na lekkiej 
półjedwabnej podszewce.

ife 20. Spódnica z plisowanemi falban
kami dla starszej osoby.

(Krój odw. str. tabl. Fig. 114—118).
Praktyczną halkę z jasnej alpagi 

przybierają trzy plisowane falbanki, na
szyte na kolistej falbanie z materyału. 
Falbanki gęsto w maszynie plisowane 
z pozostawieniem bez plisowania, 2 ctm. 
szer. brzega, naszytego dwa razy wązką 
aksamitką.

Wzory ubiorów i robót do Nr. 34.
1. Lekkie jesienne okrycie z kaszmiru 

lub sukna. (Patrz szkic a).

Kostyum z modnego wełnianego 
materyału w paski przybrany pasman-

w około załamaną sze
rokość na szew. Boki, 
także dokładnie do ta
cy dopasowane, spo
rządzić ¡każdy z osobna 
z podwójnego płótna. 
Na wierzchniej stronie 
wyszyć deseń podług 
Fig. 58, zeszyć ze stro
ną spodnią, odwrócić, 
przestebnować, albo 
spoić mereszką, zała
mać równo, starannie 
i pomiędzy dwie grubo
ści wszyć płótno, dopa
sowane do dna tacy.

(Dok. opisów do Nr. 33)-

JŁ 14. Jesienny kostyum wizytowy z frakowym stanikiem.

Covert coat albo tweed w nikłe kraty, w modnym kolorze, 
■pasmanterya w ciemniejszym tonie i kamizelka jedwabna w ko
lorze sukni, zapełniona koronkowym żabotem, składają się na 
bardzo ładną i elegancką całość

Spódnica w dole szeroka, rozrzucająca się w swobodne fał
dy. Pasmanterya, naszyta na szwach przednich, przechodzi na 
brzeg w dole i na pierwszych szwach bocznych podnosi się do 
wysokości bioder. Frakowy stanik, zaokrąglony z przodu w kształ
cie bolera, oszyty pasmanteryą. Drapowaną kamizelkę z materyi, 
przystraja żabot z pięknej, szerokiej koronki. Rękawy gładkie, 
z małym przv ręku rozporkiem, oszyte pasmanteryą i falbanką
z koronki, odpowiedniej do żabotu, 7 ctm. szer.

Potrzeba: 8 mtr. materyału podw. szer., 14 mtr. pasman- 
teryi, 2 mtr. koronki 7 ctm. szer., l’/2 mtr. materyi na bluzkę, ko
ronkowy żabot.

M 16. Przykrycie tacy, zdobne wyszyciem.
(Krój i deseń pierw, str. tabl Fig. 57 — 58).

Do dna głębokiej, drewnianej tacy dopasować dokładnie ka
wał grubego, tak zwanego gdańskiego płótna, pozostawiając

tfc 18. Majtki do zreformo
wanych ubrań dla 

starszej osoby. (Krój 
odw. str. tabl.
Fig. 132 — 134).

Ściągnięte przy ko
lanach na gumowe taś
my majtki z czarnego 
atłasu, albo materyi 
surrah, mogą też być 
sporządzone z półjed- 
wabnego albo z baweł
nianego materyału. Za
pięte na guziki, lekko 
sfałdowane do tyłu, 
wszyte w równy, do
brze dopasowany kar
czek, zapięty z tyłu na 
patkę, przeciągniętą 
przez obrobione dziur
ki w karczku.

Ał 3. Kostyum z krótkim kaftanikiem.Szkic a 
do ryc. 2.



te 4. Bluzka z uelny 
w kratę.

przybrano odpowiednio do całości plisą z tafletas OTazJ t»'’c 

batystu, 2'/2 mtr. wstawki 3 clm. szer., - tuziny guziczków.

te 2. Lekkie jesienne okrycie z kaszmiru lub sukna.

Okrycie odpowiednie też do kostyumu z modnego materyałuna 
jedwabnej podszewce, przybrany plisami z tafletas. Dwie plisy, _ ■ ■■ ' ‘ 
i węższa 'zdobią dół okrycia i szerokie, otwarte rękawy, 7*nl«'^'/,n ■ 
w górze. Wązka pliska z taffetas otacza wykrój szyi i chusteczkowy ko 
nie?/ z końcami. Końce 75 ctm. dług. 25 clm szer. w do e P^ybran® <iwa 
razy naszytą koronką z pliskami z tafletas. Kołnierz lekko zmarszcz 
z tylu i na ramionach, obłożony koronką zwężoną przy zepięc.u pod 
klamrami z kwadratów koronki, ujętych w pliski z taffeta.. boro?lk ą 
łożona w górze kołnierza, z tylu zaszyta w ząb. tworzy mały, kar-cze. 
Plecy okrycia z głęboką krytą fałdą, od góry zastebnowaną tworzy r o
dzą-"gładkiego karczka. Przody od ramion zalozone w 10 ctm. szer. ta
dę zastebnowaną na 20 ctm. dług. 1i; .

Potrzeba: 3»/4 mtr. wełnianego materyału podw. szer.. 1/, n . 
laffetas 40 clm. szer., l'/2 mir. koronki 7 ctm. szer., 2 mtr. w sta 
7 clm. szer.

te 3. Kostyum z krótkim kaftanikiem.

Kostyum z wełnianego materyału w czarną kratp'''im^k^hib 
ty kaftanik spięty na piersiach na zatrzaski, dopełnia le,kka nb‘uz ^żony 
gładki stanik z podszewki z tyłu zapinay ™ 12 ctm. od c -

te 5. Bluzka z flanell w paski.
(Krój odw. str. tabl. 

Fig. 78-86).

teryjną pletnią, plisami z taffetas w kolorze rezedowym 
i świecącemi guziczkami. Plisy otacza sutasz biały 
z czarym. Spódnica gładka na biodrach, zapinana z le- 
we^o przodu, ułożonego w dwie kontrafałdy zastebno- 
wane do kolan. Na zakończenie stebnowania, plisy 
z taffetas otoczone sutaszem i ozdobione guziczkami. 
Tył złożony w dwie ku sobie idące fałdy. Dół sukni 
przybrany dwiema, w od stępa cli naszytemi plisami. Sta
niczek na podszewce, kryto zapinany z przodu, ułożony 
w draperyjne fałdy, na ramionach zaszyty w drobne za
kładki, zdób:ą plisy z taffetas z pod których należy wy
ciąć materyał ułożony w zakładki. Wykrój szyi otacza 
plisa z taffetas w rodzaju wązki ;h wyłogów a z przodu 
otwarcie stanika, zdobi pasmanteryjna pletnia z czarnych 
i białych nitek w kratkę i guziczki. Pasek bawetowy z taife- 
tas z tyłu zapinany, trzy razy naszyty pletnią i drobne- 
mi guziczkami. Staniczek dopełnia koszulka batystowa 
biała w drobne zakładki i wstawki, ze stojącym kołnie
rzykiem z tyłu zapinanym. Kołnierzyk z batystu, wsta
wek i pletni, zdobi w dole taffetas. Bufiaste półdlugie 
rękawy zmarszczone przy łok-in w rodzaj mankieta,

te 10. Domowa suknia zreft miewanym krojtru.

te 11. Kostyum spacerowy.

' ”" '• ' «1

te 6. Suklenkala 
dziewczynki il 

2 — 4 lat. (Kij
odw. str. tal. 
Fig. 96—102

7. Sukienka z bluzką 
dla dziewczynki 

od 11-13 lat.
(Krój pier. str. tabl. 

Fig. 14—22).

na 12 ctm. od dołu nałożony 
materyałem, ze sznn- 
zetką ze stojącym koł
nierzykiem i wyrzuco
ną koszulką. Krawat 
czarny jedwany i po
pielaty, skórzany pia
sek dopełniają całości.
Otwarty kaftanik w gó
rze otacza kołnierz w 
zęby i 4 ctm. szer. skoś
na plisa z białego su
kna w czarne haftowa
ne muszki. Dół wypeł
nia zaokrąglona kami
zelka z białego sukna.
Rękaw paitotowy roz
szerzony wstawioną 
białą sukienną plisą 
i zakońcźyny mankie
tem 10 ctm. wysok.m.
Spódnica z szerokim 
stebnowónym obrębem,
powłóczysta, złożona .

7 brytów. Szwy brytów, prócz tylnego,wjeliuone wsławionemu waclila-
nn Qfl otm zwrl n-Apv 7 Q « i P.bn WflP 118 a.H 11 1 A n 1 P A ffl łil Vrzami. Bry

te 4. Bluzka z wetny w kratę.

Bluzka z wodnego materyału w kratę zieloną i granatową na 
Fe czarnem. Przody złożone w dwie zakładki, połączone z podszew
ką, zapinaną na dziurki i guziki. Zapięcie bluzki kryte pod kontrafał
dą 4 ctm. szer. zachodzącą aż na karczek. Karczek ukośny w zęby, 
nastebnowany na przodach. Plecy gładkie zdobi środkiem kontrafałda, 
7 ctm. szer. głęboko zastebnowana. Plecy przedłużone za stan, przo
dy krótkie, ujęte w pasek, zaopatrzony dziurkami dla przypinania do 
spódnic. Rękaw rozszerzony w górze z małym skośnym mankiecikiem. 
Bluzka przy szyi ujęta w wązki paseczek do przypinania kołnierzyków. 
Podany na rycinie płócienny kołnierzyk zaszyty na 5 zakładeczek 
w górze, zaopatrzony w dole dziurkami dzierganemi dla przewleczenia 
krawata, związanego na marynarski węzeł.

Potrzeba: 2 mtr. wełny podw. szer.

te 5. Bluzka
(Krój odw. str.

z flanell w paski.
tabl. Fig. 78 — 86).

Bluzka na podszewce z szaro z.ielonawej ilaneli w ponsowe 
paski szersze i w bardzo wąziutkie czarne. Palki na ramionach i dół 
szerokich rękawów zaszytych w fałdy zdobią pliski z ponsowej ma
mi. Biały, pikowy, haftowany kołnierzy k zakończa węzeł z ponsowej

te

)W. Ul J LU W, ptUbi. vjliiogv,wjwauvuv y I. vv

Bryty na 30 ctm. od góry zastebnowainasladują kontrafałdy. 
Potrzeba: 7’/, mtr. wełny podw. szetSO ctm. sukna podw. sz

te 12. Kostyum spacerowy 
11’atrz szkic 6) lenne okrycie z sukna.

te 6. Sukienka dla dziewczynki od 2 — 4 lat.
(Krój odw. str. tabl. Fig. 96—102).

ce zaniela^z't vbi uW nieb'eska. kratkę, sporządzona na podszew-
poniźe? stanu zmarszcz,ona pod gładkim karczkiem, wyrzucona
falbanka 15 ze spódniczką 9 ctm. dług. Spódniczkę otacza ukośna
Falbanka W ’ ozdoblona koroneczką i 2 zakładkami >/4 ctm. szer.
banka ukośna fi z™arszczona- 2 g/owką 1 ctm. szer. Rękawek bufiasty, z fal- 
Koł ńerzyk ? wJLtk’ • iet\ W* koroneczką i ozdobiona zakładewkami. 
ronka 8 c m sTer k \ph?,ek 1 2,tn?- szer- połączonych mereszką. oszyty ko- 
15 ctm 8s7eT'W 1 Jltr’ diłUg’ Poła-ęzenle .bluzki ze spódniczką podkrywa
naokoło koronpnJi a 'A u,gj ukos. z woalu, złożony w podłużne zakładki, oszyty 
naokoło koroneczką i z tyłn związany na kokardę z końcami. “ "

te i. Sukienka z bluzką dla dziewczynki od 11—13 lat.
(Krój pierw, str. tabl. Fig. 14—22).

v ?uk’®nka 2 niebieskiego szewiotu przybrana naszyciem w patki z bia- 
r ®J P 6tni 1 swleca-cem‘ guziczkami. Spódniczka bez podszewki 

wvp7,w!na°W#nie -°d ?°ry k?°trafałdy i plisy. Bluzka marynarska, w około 
wat dopełniaj0całXi manklety pfocienne> przypinane, i czarny jedwabny kra-

te8. Bluzka dla panienki cd 14—16 lat. (Krój pier. str. tabl. Fig. 29—33).

. . . Bluzkę z białego szewiotu w niebieskie paski, przybierają: białe i nie
bieskie sukno, pazurkowe wyszycie w obu kolorach, niebieską stebnówka 
i złote guziczki. Niebieski jedwabny krawat związany w zręczny węzeł.

Szkic ój Szkic c 
do ryc.12. do ryc. 13.

te 8. Bluzka dla panienki 
od 14-16 lat.

(Krój pier. str. tabl. 
Fig. 29—33).

te 9. Bluzka wyszyta 
ozdobnemi ściegami dla pa

nienki od 13—15 lat.

W//(
■:.A

/; :

Obiad na Niedzielę.

Zupa rakowa.
Karasie smażone z piklami. 
Ozór owędzany z groszkiem

zielonym.
Kalafiory z masłem. 
Perliczki i indyki.
Sałata, kompot.
Krem cytrynowy.

Zupa rakowa.
Ozór z grochem pure. 
Pieczeń cielęca z borówka

mi.
Krem cytrynowy.

te 15. Strojna toaleta dla starszej osoby, na srebrne 
wesela, koncerty, zebrania i t. p.



,\ś 16. Część karczka robotą szydełko
wą do ryc. 18. (2/s wielkości 

oryginalnej).

>6 20. Fartuszek płócenny, ozdobiony 
atłasowym, angielskim haftem. (Wzór 

odw. str. tabl. i‘ig. 137—139).

JSE 19. Wstawka robotą klockową, naśladująca 
gipiurę.

Ks 22. Pasmanterya robotą szy
dełkową do serwet, bluzek i t. d.

)6 21. Wyszycie krzyżykową robotą do ryc. 25.

Na 23. Poduszka na poręcz od krzesła, 
ozdobiona haftem i frenzlą (patrz ryc. 
26). Wzór pierw, str. tabl. Fig. 61.

Na 24 i 25. Fartuszki zdobne krzyży- 
kowem wyszyciem dla dziewczynki od

4—7 lat (patrz ryc. 21).

Na 26. Część frenzli do ryc.
23 (połowa oryg. wiel

kości).
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